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Czwartek, 18 kwietnia 1867.
FrsedpUU kwarta&fc

wysoai w P¿znaniu 8 tal. 16 sgr., w monarchii ertskłó 
8 tal. 1 sgr. 3 fea., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 3 taL 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 t. r«t 
w Szwecji 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 Ul. 26 ggr. w Wlo- 
zzech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 26 tr.. w Bel­

gii 15 fr., w Turoyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Piwdplata i ogłoszenia

przyjmują się w ekapedycyi; przedpłatę przyjmują w mc 
n&rchii prugkiój oraz w państwach do związku poczto 
wego niemiecko-austryack, naleiących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za którye' 
póizednictwem (xob. niż.) można takie przesyłać ogło

z żeni* do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplsma

nadayltn* redakcyi nie zwracają się i będą
mszczono.

W Wrocławiu: Kary A Przedeokl, Sehuhbröcke 
La'seabenrg, Ruede Tournon No.16 i Mr. Ł.

pp. Hans

POZNAM, 17 kwietnia.

Najważniejszą, naszą powszechność polską najbli- 
ićj obchodzącą wiadomością, którą wczoraj jut po ukoń­
czeniu druku naszego pisma drogą telegraficzną odebrali­
śmy i przez dodatek nadzwyczajny rozpowszechnili 
jest rezultat ostatecinego głosowania parla­
mentu niemieckiego nad projektem rządowym konstytu- 
cyi związkowćj—protestacy a posłów polskich oraz uza­
sadnione w nićj zło t e ni e mandatów poselskich. 
Podając poniżćj dosłowne brzmienie tego ostatniego 
i środków parlamentarnych, stwierdzających przed świa­
tem, iż ludność polska W. Ks. Poznańskiego i Prus Za­
chodnich nie pragnie zostać wcieloną do tworzącćj się 
Rzeszy północno-niemietkićj lub zrzec się niezaprzeczo­
nych swych praw historycznych — wstrzymujemy się na 
dzisiaj od wszelkich dalszych uwag, krom wyrazu głębo­
kiego przekonania, że posłowie nasi, składając powierzone 
im mandaty, dopełnili najzupełnićj włożonego na nich 
obowiązku.

W kwestyi luksem burgskićj położenie rzeczy 
nie doznało od wczoraj wydatniejszój zmiany. Obok ró- 
Inych kombinacyi dyplomatycznych, pomiędzy któremi 
wymieniamy propozycyą oddania sporu pod rozstrzygnię­
cie gabinetu angielskiego jako arbitra, propozycyą zro­
bioną podobno przez Rosyą z obawy, aby na konferen- 
cyach mocarstw, gdyby się zebrały, nie wniesiono innych 
jak luksemburgska kwestyi, dochodzą nas z różnych stron, 
z tój i z tąnitćj strony Renu, doniesienia o zbrojeniach się 
i przygotowaniach wojennych. Zaprzeczenia urzędowe 
lub półurzędowe tego rodzaju wiadomości, nie mają w o- 
czach publiczności wielkiego znaczenia dla prostćj przy­
czyny, że kto się zbroi, pewnie nie życzy sobie, aby prze­
ciwnik jego o tćm wiedział. Świat finansowy zawsze je­
szcze zaniepokojony. Do wzbudzenia obawy o wojnę przy­
czyniła się ostatniemi czasy rozmowa cesarza Napoleona 
i bar. Rotszyldem, którćj treść — zmyślona lub praw­
dziwa — obiega po wszystkich giełdaeh. Według pogło­
ski miał cesarz spotkać znanego szefa domu paryzkiego 
Rotszyłdów u króla Belgów i w kilku słowach zwrócić 
uwagę jego na brak słusznych powodów do popłochu na 
giełdzie. Rotszyld wprawdzie odpowiedział, że i on po­
dziela to zdanie, po owćj rozmowie atoli zupełnie w prze- 
tiwnym duchu zaczął działać.

Z Wiednia donoszą berlińskićj Nat Ztg o zamia­
rze postawienia dwóch armii obs rwacyjnych, w Czechach 
i nad granicą bawarską, w sile 350,000 ludzi, jakotćź, że 
oficerów, na urlopie będących, do pułków powołano. O ile 
w tćm prawdy, trudno osądzić.

Do najgłówniejszych punktów programu nowego ga­
binetu włoskiego należy, oprócz aliansu z Francyą, 
zbliżenie się do Anstryi. Nordd. Allg. Ztg, uważa 

jw p. Rattazzim przeciwnika sojuszu Włoch z Prusami. 
¡Nowo mianowany minister spraw zagranicznych p. Cam- 
• pello, dawny republikanin rzymski, uchodzi za stronnika 
Francyi. — Senat wydał wyrok odsądzający admirała 
Per san o od wszelkich godności.

Parlament szwedz ki uchwalił oddać półtora mi­
liona rigsdalerów do rozporządzenia rządu na zakupno 
karabinów.

Spór między Anglią i Hiszpanią blizkim jest zała­
twienia przyjaznego.

i
1

Na wezorajszćm posiedzeniu parlamentu północno- 
niemieckiego, po ogłoszeniu przez prezesa wypadku 

¡głosowania nad całością ustawy związkowój, zażądał 
poseł Kantakjgłosu i następujące przeczytał słowa:

■ Po założeniu przez nas protestacyi przeciwko kom- 
petencyi niniejszego zgromadzenia do wcielania niegdyś 
ziem polskich do Związku północno-niemieckicgo; po 
Uchwaionćm mimo to wcieleniu przez ostateczne przyjęcie 
projektu ustawy, wyczerpaliśmy, głosując przeciwko przy- 
jęeiu ustawy, ostateczny środek zapobieżenia owemu 

Jaktowi przemocy; spełniwszy nasze zadanie, składamy 
mandaty.

Pilaski, Jackowski, Czarliński, Chłapowski, Szuł-

Mowa hr. Bismarcka,
Powiedziana dnia 18 marca na posiedzeniu parlamenta pół- 
toono-niemleoklego Związku, objaśniona ze stanowiska hi­

storycznego
Graf Bismarck’s R de, gehalten am 18 Maerz 1867 in der Sitzung 
»es Norddeutschen Reichstages, vom Standpunkte der Geschichte

beleuchtet).
(Ciąg dalszy).

Gdy tedy utworzony w 1440 r. związek w żaden spo- 
¡6b i po niezliczonych z Zakonem układach nie mógł za- 
'Wzić opłakanemu stanowi, posłano w 1453 r. w imieniu 
łcerzy związku jaszczurczego i członków związku pru­
tego Gabryela z Baisen wraz z kilku innymi do dworu 
Wskiego, gdzie publicznie oświadczył w obec sejmu: „po­
dważ ziemie i miasta w Prusiech znosiły od dawnych 
długich lat rozliczne gwałty i bezprawia, przeto zgodnie 

’“stanowiły, dłużćj nie cierpieć takich ze strony Krzyża- 
ów gwałtów i bezprawi. Że zaś kraj pruski z dawien 
Jwna i panowanie Krzyżaków tamże wywodzą początek 
”ój z korony polskićj a Krzyżacy sami uznają jeszcze 
róla swym patronem, przeto nikt do kraju słuszniejszego 

Jego Królewską Miłość nie ma prawa. Zaczćm wszyt- 
le ziemie i miasta pruskie obrały króla swym prawowi- 
•h r¡anem i błagają i proszą, aby je przyjął znów pod 

!*e panowanie i opiekę i był panem ich, jak mu się to
Usznie należy.“ (Voigt VIII. 343.)

Król oświadczył, po długićj z senatorami naradzie,
(ujmie się za ziemiami pruskiemi.
, W Prusiech tymczasem wzburzenie stawało się coraz 
'ikszćm, gdy w grudniu (1453) nadeszły rozmaite 
dworu cesarskiego doniesienia, gdy wysłańcy związku 
Cieśli, że prokurator Zakonu w obec cesarza i wszyst-
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drzyński, Motty, Graeve, Donimirski, Kantak, Wegner, 
Niegolewski, Dekowski, Czartoryski.

Wiadomości urzędowe
NPan raciyt woźuemu powiatowemu Laube w Ostrowie 

powiecie odolanowakim nadać powszechną ttnakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wartiawa, 12 kwietnia.

.... W poprzednićj korespondeneyi wspomniałem 
wam o tćm nieustannćm nurtowaniu prawosławia i mo- 
skwicizmu, jakie ma miejsce pośród unitów w gubernii 
lubelskiój i podlaskićj; obecnie, przesyłam wam w tym 
względzie urzędowy dokument Ojca Wójcickiego, ad­
ministratora dyecezyi chełmskićj, nachołmską świeżo 
przemianowanćj. Dokument ten jasno mówi czego O. 
Wójcicki pragnie i dokąd dąży i dla tego podająe go wam 
wstrzymujemy się z swój strony od wszelkich objaśnień. 
Dokumentem tym jest świeżo wydany okólnik do wszyst­
kich dziekanów i proboszczy, rozumie się w języku rosyj­
skim sporządzony, bo innego O. Wójcicki a z nim i kou- 
systorz chełmski, od pewnego czasu już nie używa. Oto 
powołany okólnik:

„W pierwszój naszćj do was odezwie obwieściliśmy 
wam bez ogródki, że my pasterze grecko-unickićj, chołm­
skićj cerkwi, pierwsi powinniśmy dać z siebie przykład 
świętćj gorliwości o czystość i całość przekazanej narn 
od przodków grecko-unickićj religii a zarówno i drogićj 
dla nas narodowości ruskićj. (Moskale narodowość swą 
nazywają również rugką.) Dobrodziejstwa wylane na 
nas, przez najmiłościwszego naszego monarchę, są tak 
wielkie, że z jednćj strony zdolne są w nas zniszczyć za­
korzenione przesądy, jakim mieliśmy nieszczęście uledz, 
a z drugićj strony i jednocześnie dają nam zupełne środki 
zrzucenia z siebie przyswojonego obcego obyczaju. 
W oczach naszyeh szczodrobliwością ukochanego monar­
chy powstały męzkie i żeńskie gimnążya i progimnazya, 
oraz narodowe wiejskie szkoły, celem wychowania mło­
dego naszego pokolenia w duchu naszćj religii i naszćj 
narodowości. Przytćm, co tylko i tak szczodrze zabez­
pieczony został nasz byt materyalny; czyliż to wszystko 
niema być dość silnem, aby nas zwrócić do tego sławnego 
niepodległego ruskiego życia, którćm żyli nasi przodko­
wie? Już na okół i bez obawy rozlega się wasz rodzinny 
język, a imię nasze starodawne niewymawia się więcćj 
z pogardą lub jako obelżywe słowa. Cóż więećj nam po­
trzeba, żebyśmy poznali samych siebie, wzbudzili i pod­
trzymywali w samych sobie, stałe postanowienie i nieprzy­
muszoną wolę zrzucenia z siebie nałożonych na nas w du- 
chownćm naszćm i spółecznćm życiu kajdan? Porzućmy 
zatćm cudzoziemskie j obce przyzwyczajenia, niewłaściwe 
duchowi naszćj świętćj cerkwi i naszćj drogićj, ruskićj 
narodowości; z zniknięciem ich, znikną i ślady naszćj 
hańby. Przekonani jesteśmy, że z tćj choroby, niemającćj 
nazwiska, tylko sami wyleczyć się możemy. Tak, kochani 
bracia, złóżmy dzięki Opatrzności i weźmy się szczerze 
a razem za ręce do sprawy, do którćj wielu z nas z świa­
domości swego obowiązku i stósownie do pragnień wła­
snego serca i sumienia zaczęło dążyć a zmartwychwsta­
nie starożytna unia. Nieużywajmy na pośmiewisko ludu 
naszego w zwyczajnych z nim rozmowach, a zwłaszcza 
w pasterskich i z cerkiewnćj katedry obećj nam) polskićj 
mowy. Obwieszczamy i stanowczo nakazujemy i zobo- 
więzujemy wszystkich pasterzy naszych w Chrystusie, aby 
odtąd, w cerkwiach naszćj chołmskićj świętćj Rusi, przy 
nauczaniu parafian używany był tylko nasz rodowity, ru­
ski język, tak jak to poprzednio od początku naszćj unii 
bywało i jak to niedawno jeszcze miało miejsce. Kate­
chizm i jego objaśnienie, modlitwy, kazania cerkiewne 
i zapowiedzie w cerkwiach, orkz Cała nauka dla parafian, 
odbywać się mają w naszym rodowitym ruskim języku, 
którym ua hańbę naszą lud niegdy nie przestał mówić. Go­
dzinki, różańce i wszystkie kolendy, z samego naślado­
wnictwa powstałe, a miejscami jeszcze używane, usunąć 
i zamienić na istotne nabożeństwo, zgodne z ustawami 
i prawidłami naszćj świętćj wschodnićj cerkwi. Organy,

kich radzeów zbezcześcił związkowych, zarzucając im nie­
prawdę, że twierdził, ii wszyscy Prusacy, niegdyś poga­
nie, mieczem przez Zakon zawojowani, są poddanymi 
jego, że ich nazwano wiarołomnymi poganami i psami 
bez czci, szydzono i naigrawano się z nich i grożono „pano­
wie zakonni wolą posiadać kraj pusty, w którymby byli 
panami, aniżeli zaludniony, w którymby byli bez władzy.“ 
(Voigt VIII. 345.)

Dnia 18 lutego 1453 przybyło tedy ponowne do Kra­
kowa poselstwo pruskie, które w imieniu ziem i miast 
pruskich ofiarowało na nowo królowi zwierzchniczą nad 
krajem władzę. „Jeżeli zaś nie chcecie nas przyjąć 
jako poddanych, dajcie nam przynajmnićj przyrzeczenie, 
iż wspierać nie będziecie przeeiwników naszych, gdyż ni­
gdy już nie poddamy się pod panowanie Zakonu, lecz 
wolimy raczćj umrzeć z godnością za nasze swobody 
i prawa, niż oczekiwać codziennie zgonu haniebnego 
i znosić gwałty tyrańskie.“

Wtedy nareszcie postanowił król w dniu 6 marca 
przyjąć stauowezo ofiarę i wypowiedzieć Zakonowi wojnę. 
Czyżby na jego miejscu nie był tegoż samego uczynił każdy 
mąż stanu, a nawet hr. Bismarck? Czyż można wziąść 
za złe królowi Kazimierzowi, że przyjął pod swoją opiekę 
uciśnione i w sposób najbezczelniejszy wyzyskiwane kraje? 
Czyżby raczćj nie był popełnił zbrodni, gdyby inaczćj był 
postąpił? Gdyby wszystkie „zabory“, jak hr. Bismarck 
nazywa przyjęcie panowania nad Prusami, były się usku­
teczniły w ten sposób, miałaby historya mało do opo­
wiadania bezpraw i niesłuszności.

Król wkroczył dnia 23 maja do Torunia a rycerstwo 
krajuwe i deputowani miast ubiegali się w złożeniu mu 
przysięgi posłuszeństwa i dawaniu mu dowodów swćj ule­
głości, przyjęto go wszędzie z weselem i hołdem powsze­
chnym. Ztąd udał się do Elbląga. Wszyscy mieszkańcy 
zbiegli się tu, by mu hołd swój złożyć. Biskupi krajowi, 
Jan chełmiński, Gaspar pomerański i Mikołaj samlandzki

jeszcze tak niedawno, rękami pasterzy dla braku śpiewa­
jących zaprowadzonej w części i przez naśladownictwo i nie- 
goduą człowieka chęć dogodzenia, zmieńmy na żywy, rozu­
mny śpiew, ku czemu mamy wszelką łatwość, bo potworzone 
szkoły w odpowiednićj ilości i zapewniony byt materyalny 
diaczków stawiają nas w tym względzie w zup,ełnćj mo­
żliwości usunięcia organów. Widząc, że my tak odna­
wiamy się, i naród nasz ożywi się, poczuje żywići swą na­
rodowość i swą siłę. (Opuszczamy przytoczone dalćj 
ustępy z pisma świętego i przywodzimy zakończenie). 
A tak. zaklinamy was, bracia kochani, na Boga, Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, którzy sądzić będą żywych 
i umarłych.

Rozporządzenie to winni dziekani rozesłać po jednym 
egzemplarzu swym podwładnym duchownym i pilnować 
wykonania.

Podpisano: Prezes konsystorza protojerej Wójcicki.“ 
Za tćm następują podpisy innych członków.

Otóż z okólnika tego przekonacie się, jak to niezrę­
cznie różnicę pomiędzy unią a prawosławiem, pod pozo­
rem oczyszczenia unityzmu, starają się zniszczyć i zatrzeć, 
aby następnie na tak zniwelowanym gruncie prawosławie 
usadowić. W tćj niwelacji o Rusinach i rusińskićj naro­
dowości niema mowy — i o tćm nikt nie myśli — a prze- 
dewszystkićm błahoczestiwy otiec Wójcicki, który 
mówiąc o rodzinnym, narodowym języku, zamiast używać 
takowego, posługuje się i innym używać każę mowy mo­
skiewskiej. — Czyż to jest mowa rusińska? Ojciec Wój­
cicki był do r. 1864 Polakiem, podobnie jak cała jego ro­
dzina’; gdy jednak wiatry przeciwne zawiały, stanowczo 
przerzucił się na stronę Moskali, denuneyował zacnego 
księdza Kalińskiego, i tak długo pod nim nurtował, 
dopóki miejsca jego niezajął. Laury Siemaszki, nie 
dają mu zasnąć —- a niesłychanie jest chciwy władzy 
i pieniędzy. Za biskupa Taraszkiewicza, który był 
jego krewnym, de facto zarządzał całą dyecezyą, wszakże 
przyznajemy, że,pod względem przywiązania do kraju, nie 
można mu było czynić najmniejszego zarzutu, choć zło­
śliwe języki utrzymują, iż nieobcym on był intrydze, jaką 
ukuł Much ano w, na podcięcie unityzmu. Propaganda 
więc prawosławia i moskwicyzmu nie ustaje, a gubernia 
lubelska i podlaska urzędownie nie inaczćj są nazywane 
tylko krajem rosyjskim, od wieków rosyjskim. Ukązu, 
pieczętującego ofieyalnie tę nazwę, jeszcze niema, ale pc- 
czekajmy chwilę i to nastąpi.

Wieści wojenne nie przestają krążyć, przygotowania 
idą dalćj. Mówią, że niedługo nastąpi pobór wojskowy 
i że wykup od wojska zostanie zniesiony. W tym celu, 
znów, jj.ż niepamiętam poraź który od roku 1864, 
spisują ludność w Warszawie i w całćm Królestwie a 
nigdy dorachować się nas bie. mogą. Czynność to pra­
wda żmudna, ale nie bez pewnego praktycznego pożytku 
dla spisujących, o czćm już wam pisałem. Wieść o przy- 
jeździe eara również nie ustaje. Zgromadzają wojsko pod 
Warszawę, gdzie w obecności cara odbywać się będą ro­
zmaite manewra. Cytadelę rozszerzają, a ruch w arsenale 
nader ożywiony.

W tym czasie postanowiona została nadzwyczajna 
łaska dla obywateli powiatu warszawskiego; byłbym nie­
sprawiedliwym, gdybym jćj nie zaznaczył. Jak wam wia­
domo, obywatelom tego powiatu, podobnie jak i całego 
kraju, nie wolno było inaczćj przyjeżdżać do Warszawy, 
jak tylko za paszportami naczelnika wojennego powiato­
wego; warszawski mieszkał w Warszawie. Chcąc więc 
otrzymać paszport, należało zgłaszać się do niego pi­
śmiennie; osobiście nie wolno było. Jeżli pan naczelnik 
odmówił paszportu, to można było mieszkać o wiorstę od 
Warszawy, a przecież nigdy do nićj nie wjeżdżać. Otóż 
teraz pozwolono obywatelom tego powiatu, za świadec­
twami wójta, przyjeżdżać do Warszawy i przebywać w nićj 
trzy dni; na dłuższy jednak przeciąg czasu winni pozyski­
wać paszporta od naczelnika powiatu. Policmajstrzy woj­
skowi, jacy obok burmistrzów i rezydentów jednocześnie 
urzędowali, wszędzie zniesieni zostali. Odtąd tylko tak 
zwane władze administracyjne funkeyonują.

Dobra narodowe marnują po dawnemu, rozdając je 
jenerałom i synom ich. Obecnie jenerał Kiprianow 
do posiadanego już majoratu Wiewieć otrzymał dodatek 
z wsi Krzeplin; porucznik zaś Marko w, do majoratu 
Woźniki wieś Oprzężów; wszystkie w powiecie piotr­
kowskim położone. Dodatki te otrzymali jako wynagro­

(warmiński znajdował się w owym czasie w Malborgu), 
rycerstwo, szlachta ziemska, ludzie poważni, magistraty 
i wysłannicy miast aż z Żuław i krajów zażuławskich skła­
dali królowi w uroczyście wystawionych listach hołdowni­
czych, przysięgę wierności i posłuszeństwa, obiecując ra­
zem, te wszystkich dołożą sił, aby Zakon z kraju wypę­
dzić i panowanie jego zniweczyć aż do ostatniego śladu. 
W Królewcu odbierał hołd kanclerz królewski Jan z Ko­
niecpola, przyjęty tamże z wielkiemi zaszczytami. (P. Voigt 
VIII str. 390 i 391.)

To są owi „pruscy fortszrytmenerowie“; gdyby p. hrabia 
takie stronnictwo postępowe miał przeciw sobie, na- 
daremnieby się oglądał ehoćby za jednym tylko zwolenni­
kiem w całym kraju.

Jakże wyglądały tymczasem owe „źródła niemieckićj 
kultury“, o których p. hrabia z takićm mówi przekona­
niem, i panująca klasa, Zakon sam? Voigt w swojćj Hi- 
storyi pruskićj daje następujący ich opis (VIII 124, 193, 
196): Obyczaj i porządek pomiędzy bracią zakonną zni­
kły zupełnie, przy tak niskim upadku ich moralności nic 
nie było konieczniejszego, jak członków Zakonu, rządzą­
cych jak rządzonych, ująć w surowsze karby reguły zakon- 
nćj i prawa. Jak nisko nawet niektórzy urzędnicy Zakonu 
pod względem moralnym byli upadli, pokazuje przykład 
starosty (Vogt) Bratheana, Heidiche z Milen. Ówczesny 
mistrz wielki znał bardzo dobrze grzeszne nadużycia, nie­
dostatki i niedogodności, które wnętrze toczyły Zakonu 
i prowadziły go coraz bardzićj do wewnętrznego rozstroju 
i upadku. Żaden nie minął rok, w którymby nie był się 
starał o przywrócenie starćj reguły pomiędzy zdziczałą 
bracią zakonną moralnego uobyoajenia, posłuszeństwa, 
lecz żaden środek nie prowadził do celu. Najsmutniejszy 
tu przedstawia nam się obraz najgłębszego moralnego 
upadku. Chęć zysku i pieniędzy, ubiegania się ea zaba­
wą, pogarda wszystkiego, co wzniosłńui i świętćm, oszu­
stwo w handlu i w życiu, zbytek w ubiorach, nierząd i bez-

dzenie za uwłaszczenie włościan w ich majoratach’ 
za co, mówiąc nawiasowo, przyznane im zostało 
podobnie jak wszystkim innym obywatelom, wynagrodze­
nie w listach likwidacyjnych. Zasada więc non bis i u 
idem, przez prawo stanowczo potępiona, przez Moskali 
dla Moskali praktykowaną jest w najlepsze. Łatwićj 
o wszystko u Moskali, jak choć o trochę wstydu i spra­
wiedliwości.

Jenerał Rozwadowski, który za tak zwanych dni 
polskich był jakiś czas ober-policmajstrem miasta War­
szawy, mianowany został komendantem tegoż miasta. 
Pomimo zasług, jakie niewątpliwie posiada, Moskale dla 
tego mu ważniejszego miejsca niepowierzają i od r. 1865, 
zdała od władzy lub na drugim planie trzymają, bo w o- 
czach ich ma on w sobie niezgładzony grzech — jest ka­
tolikiem.

Odczyty odbywają się tu regularnie — tak na korzyść 
biednych studentów Szkoły Głównćj jak niemnićj i w to­
warzystwie dysharrnonii, w którćm już dwa odczyty 
niemieckie miały miejsce; a mianowicie Sclineidra 
i wczoraj odczyt profesora Szkoły Głównćj, p. Henryką 
H o y e r. Z odczytów na korzyść studentów zasługuje na 
wzmiankę dobrze wypowiedziany i wypracowany O k o 1- 
skieg.o,: „O znaczeniu miast w Polsce.“ Resztę szcze­
gółów do następnćj korespondeneyi odkładam. X.

Kruków, 14 kwietnia.cn Powrót namiestnika z Wiednia nie wyjaśnił sy­
tuacji kraju naszego, którego przyszłość, jak twierdzono 
powszechnie, miała być przedmiotem dyskusyi w łonie obu 
ministerstw: austryackiego i węgierskiego. Hr. Gołu- 
chowski, który, nie zatrzymując się, przejeżdżał tędy 
w poniedziałek wieczorem, skąpy, w zwierzenia, jak zwykle 
dyplomaci, nie zdradził ani jednćm słowem rezultatu swćj 
podróży, do którćj tyle przywiążanych było nadziei, a wię­
cćj jeszcze domysłów. Ponieważ jednak atmosfera, ota­
czająca ludzi politycznych, zdajesię sama zdradzać skrzę­
tnie ukrywane tajemnice, więc i tym razem przebiła się 
do publiczności nie wiadomo na jakich danych polęgająca 
wieść, że namiestnik otrzymał od bar. Beusta uroczyste 
zapewnienie administracyjnćj i finansowej autonomii dla 
Galicyi, oraz ręktifikacyi obliczeń katastralnych, które na 
kraj i tak już przeciężony, rzucić miały nowe brźemie cię­
żarów. O autonomii szkólnćj, co się tyczy szkół średnich 
i wyższych wydziałów, nawet w pogłoskach żadna nie prze ­
ciska się wzmianka. Minister, idąc wzorem centralisty­
cznych poprzedników swoich, uważa widocznie powierze­
nie kierunku oświaty krajowi za pochop do wykarmienia 
jakóbinixmu i kwestyą tę starannie wymija.

W obec wieści o owycli przyrzeczonych koncesyach, 
które jakkolwiek niezadowalniają słusznych wymagań Ga­
licyi, byłyby atoli ważnym krokiem na drodze jćj rozwoju, 
stan jćj teraźniejszy wiele pozostawia do życzenia. Odby­
wająca się organizacya gmin, w obce zupełnej nieświado­
mości podziału atrybucyi, wprowadziła machinę admini­
stracyjną w stagnaeyą; nieporadność nowych organów 
gminnych wyrodziła zamęt, a urzędy powiatowe stoją 
całkićm na uboczu,nie przychodząc ani czynem, ani radą 
w pomoc nowćj niedoświadczonćj instytucji. Ztąd bez­
karnie krzewią się kradzieże i zbrodnie,których powścią­
gnąć nikt dziś nie czuje się być obowiązanym, gdyż na­
wet żandarmerya, jako nie ulegająca rozkazowi władz 
gminnych, nie czuje się w obowiązku przestrzegania po­
rządku. Stan to, miejmy nadzieję, tylko przejściowy, leez 
dług© przeciągnąć się może, jeżeli organa rządu będą się 
uważać za osobne ciało, nie mające żadnej spójni, ani so­
lidarności z gminą.

Donosiłem wam przed jakimś czasem © nastąpić ma- 
jącćtn zwinieniu tutejszćj dyrekcyi finansowćj. Wysłana 
ztąd w swoim czasie deputacya miasta do cesarza celem 
uproszenia, aby postanowienie to mogło być cofajętćm 
przez] wzgląd na wynikające ztąd straty dla mikst;« i tak 
zubożałego, nie osiągnęła skutku swćj prośby. Cesarz 
odpowiedział był deputacyi, źe nie może i nie chce parali- 
żować uchwał sejmu. Otóż jakby chcąc zostawić pamią­
tkę po sobie, pamiątkę prawdziwie godną siebie, kilku 
najwyższych urzędników owćj dyrekcyi gorszącą odgrywa 
rolę w procesie, który się tu toczy od dni kilku o przenie- 
wierzenie. Zarządzca tutejszego rządowego magazynu 
węgla p. Piątkowski, przed dwoma laty uwięziony z po - 
wodu odkrytego deficytu kilkudziesiąt tysięcy zlr. w kasie,

wstyd, odpędzanie płodu, morderstwa dzieci, obżarstwo 
i gwałtowne wykradanie niewiast, cudzołoztwo, pogarda 
duchowieństwa i nabożeństwa, nieświęeeńie niedziel 
i świąt, owóż grzechy i zbrodnie, na które nawet rze­
mieślnicy w Malborgu gorzko się żalili u mistrza. Często 
popełniano w kraju jak i w miastach morderstwa, kra­
dzieże i inne zbrodnie; nie brakło nawet przykładów, 
gdzie pruska szlachta morderczemi zabawiała się napa­
dami (Patrz także Voigta IX 161.) — Owóż błogie skutki 
panowania niem. Zakonu, owóż stan „źródeł niemieekićj 
kultury.“

Zakon zaś, wspierany z Niemiec pieniędzmi i huf- 
cemi zaciężnemi, bronił się mimo to, że kraj cały odpadł 
od niego, w grodach swoich przeszło lat dziesięć i dopiero 
w pokoju toruńskim 1466 r. musiał się poddać koronie 
polskićj i zrzec się swojćj od dawna przegranćj sprawy. — 
Nie prawem zjaboru więc, lecz przez to, że kraj cały uznał 
dobrowolnie, radośnie i bez przymusu panowanie polskie, 
wszedł król w po wtórne,posiadanie Prus Zachodnich. Mo­
żemy w tćm uznać tylko wielkie dobrodziejstwo, że król 
położył koniec tak potwornemu panowaniu, a uznać jedy­
nie za błąd, że Zakonowi nie odebrał także i Prus Wscho­
dnich. „Rzecz to haniebna, wola znany historyk pruski 
(Droysen II. 1 159), iż poddani Zakonu ofiarowali i mienie 
i krew swoją, by firzyjść ped panowanie polskie; hanie­
bniejszym bezrząd, który mężów niemieckich mógł przy­
wieść do takićj nienawiści, do takiego zaprzania się uczu­
cia narodowego.“ — Że z 19,000 wsi po 12 letnićj walce 
zostało tylko mnićj więcćj 3000, (co było skutkiem walki 
od 1454—1466 r. a nie pustoszeć Polaków' po bitwie pod 
Tannenbergiem w 1410 r., jak p. hrabia twierdzi; patrz 
Voigt. VIII 705) mnićj to należy przypisać winie Polaków, 
ponieważ przybyli do kraju przyjaznego sobie celem nie­
sienia pomocy Prusakom, lecz raczćj pustoszeniom, jakich 
dopuszczały się hufce zaciężnc Zakonu. — Jeżeli tedy p.
hrabia zarzuca w dalszym ciągu wstępu rządowi
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staje obecnie przed kratkami. Z toku sprawy wykrywa 
się, że jeżeli obwiniony dopuścił się malwersacyi, to tylko 
party nieubłaganym naciskiem swoich przełożonych. 
Miał on szczęście, a raczój nieszczęście w tym razie, wy­
grać na loteryi liczbowćj 28,000 złr.; to dało zapęd pp. 
radzcom finansowym do żądania od niego ofiar, które 
obok jego nieudolności i dobroduszności, musiały spro­
wadzić w końcu nieochybną jego zgubę. I tak oni radzcy 
przysyłali po węgle bez kwitów, wymagali od niego rozma­
itych kosztownych grzeczności, a nawet sam prezes uży­
wał niemal ex officio jego pojazdu i koni z galonowaną 
liberyą, umyślnie z tego powodu przyrządzoną, Jdo objaż- 
dzek po kraju w promieniu swego okręgu finansowego. 
Nie jeden z tych faktów wyszedł na jaw w przebiegu pro­
cesu, i skutkiem tego radzca finansowy Kremer wezwany 
został do stawienia się przed sądem, czemu w pojęciu 
swój nietykalności jako wyższy urzędnik, odmówił. 
Lecz sąd tym razem bez względu na godność wspólnika 
zbrodni, zagroził wezwanemu w razie dłuższego oporu 
przystawieniem silą. Ciekawa będzie postawa przed kra­
tkami biurokraty, któremu zdawało się, że wszystko 
i wszystkich deptać może nogami i że jest wyższym nad 
prawo.

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady miejskiój, po­
święcone wyłącznie sprawie tutejszych sukiennie. Wia­
domo, że gmach ten, zabytek epoki Kazimierza W., pa­
miętny ucztą, jaką w r. 1363 wyprawił Wierzynek pod­
czas zaślubin wnuki Kazimierza z Karolem IV, cesarzem 
niemieckim, dla pięciu obecnych temu obrzędowi monar­
chów, a następnie balem danym w r. 1809 dla księcia Jó­
zefa Poniatowskiego przez miasto, dziś prawie grozi ru­
iną. Myśl odnowienia sukiennic poruszoną już była za 
rzeczypospolitój i w tym celu zebrano podówczas fundusz 
100,000 zip., który nie wiadomo gdzie się obraca. Prze- 
znaczonóm znać było naszym czasom ciężkim, pod wzglę­
dem zamożności tak niepomyślnym, dokończyć dzieła, 
na które się zamożniejsza przeszłość zdobyć nie mogła. 
Na obiedzie, danym przez kilku rodaków naszych przed 
kilku dniami, w Wiedniu dla hr. Gołuchowskiego, wniósł 
dostojny namiestnik projekt zrobienia składki na odno­
wienie sukiennic i natychmiast zebrało się 12,000 złr. 
w gotówce, a p. Kircbmajer darował 2 sklepy swoje, które 
posiadał w tym gmachu, wartujące 8000 złr. Spodzie­
wają się tu, że i p. Heicel, teraźniejszy wiceprezydent, to 
samo ze swojemi 4 sklepami w sukiennicach uczyni, co 
nawet przyrzec juź miał, kompetująe o wiceprezydenturę. 
Posiedzenie wczorajsze zwołał prezydent dr. Dietl celem 
wyrażenia wdzięczności namiestnikowi za inicyatywę, 
przesłania dawcom podziękowania na piśmie i wyznacze­
nia komisyi specyalnój do budowy sukiennic.

W bieżącym ¿tygodniu dali uczniowie techniki tutej- 
szój dła wsparcia ubogiśj młodzieży swego wydziału, 
teatr amatorski, który przyniósł przeszło 300 złr. czy­
stego dochodu.

W tym tygodniu mieli odczyty p. LuGyan Siemieński 
„o samobójstwie klasycznćm i romantycznóro“ i p. Karol 
Langie „o dobroczynności.“ Sala Towarzystwa nauko­
wego była oba razy pełną słuchaczów. Po świętach pan 
Kraszewski zapowiedział 4 odczyty „o Dancie.“

Lwów, 12 kwietnia.
(-J-) Sprawa przyłączenia Galicyi do Węgier upa­

dła. Węgry nie chcą tego. Mają oni dość kłopotów 
z własnymi Słowianami. Boją się żywiołu ruskiego, 
który w połączeniu z Rusinami węgierskimi byłby dla 
nich niebezpiecznym. Rusinów, jak wiadomo, proteguje 
Moskwa. Rządowi myśl utworzenia z Galicyi kraju, nale­
żącego do korony Szczepana podobała się pod pewnym 
względem. W obec opozycyi węgierskiój zaniechano ją 
jednak. Z drugiój strony dowiaduję się, że węgierscy 
mężowie stanu radziby byli jak największój dla Galicyi auto­
nomii. Chcą oni wzmocnienia żywiołu poiskiego w Gali­
cyi. Hr. Gołuchowski wrócił z przekonaniem, że i Wę­
grzy i baron Beust i „fiihrery“ niemieccy są za nadaniem 
Galicyi obszernój autonomii. Tak ministeryum jak i na­
czelnicy stronnictwa niemieckiego chcą jednak, by to, co 
ma być dane Galicyi, dał reichsrat.

Wmaju rozpoczynają się na wszechnicy tutejszój wy­
kłady polskie niektórych przedmiotów prawniczych. O ka­
tedrę prawa karnego ubiegał się adwokat Rodakowski. 
Nieotrzymał tćj katedry, a wiecie, dla czego ? Oto z po­
wodu swój mowy sejmowój 1 Dziwny mowy tój skutek. 
Wiadomo, że Rodakowski niegłosował za adresem, a wmó­
wię swój z powodu projektu adresowego wykazywał, coby 
być powinno w adresie. Mowa ta skompromitowała go 
w obec rządu. Mowa ta jest powodem, że odmówiono mu 
katedry. Mowa ta naraziła mu kierowników stronnictwa 
narodowego. Mowa ta pozbawiła go krzesła poselskiego. 
A jednak świetna mowa ta zawierała tylko to, co wszyscy 
czują i myślą, a przeciw czemu rząd nic mieć nie po­
winien.

Berlin, 16 kwietnia.
X Posiedzenie dzisiejsze sejmu Rzeszy północno- 

niemieckiój rozpoczęło się o godzinie 10 z rana. Loża 
dworska, w którój zasiadł następca tronu i królowa, prze­
pełnioną była wysokich stopni wojskowymi; loże dyplo-

polskiemu, „że ogniem, mieczem i przymusem“ polouizo- | 
wał Prusy Zachodnie, to i to nie zgadza się z rezultatami 
naukowemi.

Gdyby polskie panowanie w Prusach Zachodnich było 
okrutne i srogie, gdyby rząd polski był wszelkiemi sposo­
bami łamał udzielone przywileje, koniecznyby się ztąd 
nasuwał wniosek, że kraje pod takim rządem byłyby chę­
tnie chciały wyłamać się z pod niego i że żadna sąsiednia 
kraina nie powinnaby była ubiegać się o polskie zwierz­
chnictwo. Jakże to więc, panie hrabio, wytłómaezysz, 
że, kiedy pod panowaniem niedołężnego księcia Fry­
deryka Albrechta w r. 1578 zaprowadzić miano w Pru­
sach Wschodnich administracyą a król polski chciał ją 
poruczyć margrabiemu Jerzemu Fryderykowi z domu 
brandenburgskiego, stany pruskie oświadczyły gotowość 
zapłacenia królowi polskiemu 100,000 zł. rocznie, byleby 
tylko nie nasyłano im niemieckiego margrabiego, ale 
polskiego dano im wielkorządzcę. (Zob. Droysena: 
Gesch. der preus. Politik II, 2, 483.) Jakże to dalój, pa­
nie hrabio, wytłómaezysz, te, gdy w przewidywaniu bli- 
skiój śmierci księcia Fryderyka Albrechta Polska popeł­
niła gruby polityczny błąd, przelewając lenność pruską 
na brandenburgską linią, stany pruskie błagalnie prosiły, 
aby j e do Królestwa Polskiego wcielono, i nie szczędziły 
znaeznych ofiar pieniężnych, aby niemi poprzeć życzenia 
swoje. (Droysen II, 1, 517, 574.) Jeszcze nawet w r. 
1618, gdy linia brandenburgska stanowczo zagarnęła 
Prusy, pokusiły się stany raz jeszcze, ale i tą rażą napró- 
żno, o zrzucenie nienawistnego jarzma. (Droysen II, 2, 
637.) Czyliż to ma posłużyć za dowód, że Prusy Zacho­
dnie ze strony Polaków zostały spolszezone „ogniem, mie­
czem i przymusem?“ Ale jeszcze i w drugiój połowie 
XVII wieku, gdy elektor Fryderyk Wilhelm, wielki ele­
ktor, został panem Pruz, — nawet wtenczas jeszcze opie­
rały się stany i miasta wszelkiemi sposobami temu pano-

matyczne licznóm gronem pań, a loże dla publiczności 
przeznaczone, natłoczone aż do ścisku.

Na porządku dziennym postawiono dalszy ciąg roz­
praw szczegółowych nad resztą artykułów konstytucyi 
Rzeszy.

Zgromadzenie sejmowe przystąpiło niezwłoczni ■ do 
zadania swego i z również jak wczoraj gorączkowym po­
spiechem przyjęło w przeciągu trzech godzin, z małemi 
i nieznacznemi poprawkami pozostałe artykuły konstytu­
cyi, od 60 do 74, w formie poprzednio w dyskusyi wstę- 
pnój uchwalonój. Tylko przy niektórych artykułach wa­
żniejszych odzywało się najwięcój po dwóch mówców, któ­
rzy widocznie jedynie dla zachowania pewuój przyzwoito­
ści parlamentarnój, blade i krótkie zabierali głosy. Prze- 
ważnój większości zgromadzenia chodziło o najspieszniej- 
sze przeprowadzenie dzieła konstytucyjnego bądź jak bądź. 
Z przemówień zasługuje na uwagę tylko odezwanie się dr. 
Wiganda z Lipska, który głosem wołającego na puszczy, 
pośród powszechnśj nieuwagi, ostrzegał zgromadzenie 
przed skutkami dzieła, które nadaje najrozleglejsre prawa 
rządzącym a o zapewnieniu jakichkolwiek rękojmi swo­
body politycznój rządzonym przepomina zHppłnie. Po 
zamknięciu szczegółowych rozpraw, przystąpiono natych­
miast, za zgodą przeważnój większości do głosowania nad 
całością uchwalonćj ustawy. Głosowano imiennie. Z 283 
posłów przytomnych głosowało 230 za przyjęciem kon­
stytucyi, a 53 przeeiw przyjęciu tejże. Przeciw przyjęciu 
głosowali posłowie polscy, posłowie niektórzy z pomniej­
szych krajów annektowanych i niektórzy posłowie z fra- 
kcyi katolickiój.

Przy końeu posiedzenia, po przemówieniu marszałka 
sejmowego, który podnosił szczególnie wzgląd na przewa­
żną większość, przez którą dzieło początku jedności Nie­
miec przyjętóm zostało, zażądał głosu p. Kantak do po­
rządku obrad. W krótkióm i treściwóm przemówieniu 
oświadczył on w imieniu polskich towarzyszów swoich, iż 
po bezskutecznóm zaniesieniu protestacyi przeciw wciele­
niu ziem, niegdyś do rzeczypospolitój polskiój należących, 
do Rzeszy, głosowali Polacy przeciw konstytucyi.

Obecnie zaś, po dokonanóm wcieleniu ziem polskich 
do Rzeszy niemieckićj, nie pozostaje im jak złożyć man­
daty poselskie. Był to głos łabędzi, zagłuszony huczą- 
eym szumem lokomotywy, eiągnącój hr. Bismarcka na po­
sadę pierwszego ministra niemieckiego a raczój pruskiego 
cesarstwa.

Poczóm grono posłów polskich, owiane złowrogim 
pomrukiem większości zgromadzenia, opuściło salę po­
siedzeń.

Jutro odbędzie się jeszcze posiedzenie do formal­
nego zamknięcia sejmu, z którego sprawozdanie przyniosą 
wam dzienniki niemieekie tutejsze.

Rzym, 10 kwietnia.
? Ojciec święty na majowym konsystorzu rozda, jak 

zapewniają, dziewięć kardynalskich kapeluszów. Prałaci, 
którzy je otrzymają, byliby następni: najprzód ezterój 
nuneyusze apostolscy: paryski, Chigi, któregoby zastąpił 
ks. Aleksander Franchi, arcybiskup tessalonicki; madry­
cki Barili, który miałby za następcę ks. Sanguigni, nun- 
cyusza w Rio Janeiro; wiedeński Falcinelli-Antoniacci, 
który będzie jednocześnie prekonizowany arcybiskupem 
bonońskim, i lizboński Ferrieri; dalój monsignorowie: 
Ferrari, minister finansów, Borromeo, marszałek nadwor­
ny, Berardi, przeznaczony niegdyś na nuneyusza w Pet rs- 
burgu i od dawna, jak powiadają, mianowany i4 pettó 
kardynałem; Pila, audytor kanjery apostolskiój i były mi­
nister spraw wewnętrznych; nareszcie O. Ludwik z Try­
dentu, kaznodzieja Ojca św, kapucyn. Jednocześnie za­
powiedziana jest zmiana ministeryalna: mgr. de Witten 
minister spraw wewnętrznych, przekazałby swoją tekę 
monsignorowi Łupi, a mgr. Randi, minister policyi, byłby 
zastąpiony przez nionsignora Ricci, komandora św. Ducha 
in Saxia. Jednak względem tych wszystkich nomina- 
cyi nic dotąd pewnego nie ma. Pan Tonello odjechał do 
Florencyi, zkąd ma powrócić na Wielkanoc. Mówią, że 
zawiózł tam list Ojca św. do króla włoskiego w odpowie­
dzi na ten, który doręczył Papieżowi za przybyciem swóm 
do wiecznego miasta. Wkrótce po wyjeździe p. Tonello 
przybył do Rzymu p. Mancardi, dyrektor długu publicz­
nego we Włoszech. Przyjeżdża on dla stanowczego za­
łatwienia sprawy długu, przypadającego na dawne ko­
ścielne prowineye, przyłączone do włoskiego królestwa. 
Skarb włoski, wielce wyczerpany, obecnie nie dozwala po­
dobno rządowi wypłacić od razu całkowitój raty 20 milio­
nów, jaką od 15 marca winien był już złożyć. Ważnym 
jest atoli wypadkiem, iż układy w przedmiocie długu pa- 
piezkiego, które dotychczas toczyły się stale za pośre­
dnictwem francuskiego rządu, stają się dziś bezpośre- 
dniemi. Ojciec ś., który odznacza się w poufnych swoich 
rozmowach osobliwą trafnością spostrzeżeń, przenikliwo­
ścią poglądu i rzadkim dowcipem, wyraził się o p. Man- 
cardim nader udatnie. „Przysłano mi go, rzekł Pius IX, 
ażeby urzędswnie oświadczone było na aktach, które mu 
podpisywać każą: Mancardi.... parola (mancar di 
par o la, nie dotrzymać słowa). Żart ten papieski po­
wtarzany jest w całym Rzymie, jako gra wyrazów nader 
trafna i wybornie do okoliczności zastosowana. Konwen-

(Droysen III 2 589 i nast.)
Ale obaczmyż, jak to Prusak iNiemiec, który żył

pod polskióm w Prusach Zachodnich panowaniem, który prze­
to znał dokładnie tameczne stósunki, opisuje położenie tego 
kraju, po dwuwiekowój jego podległości koronie polskiój, 
— obaczmyż, czy tam jest jakikolwiek ślad owego „ognia, 
miecza i przymusu.“ Mówimy tu o znanym Hartknochu, 
autorze pisma: Alt- und Neues Preussen (wydanego w r. 
1684). Pisze on (str. 610 i 641): „Jest rzeezą pewną, że 
pruska szlachta w dzisiejszym czasie daleko lepiój się ma, 
aniżeli się miała za panowania Zakonu. Bo gdy dawniój 
rycerstwo pod względem Zakonu musiało się kontentować 
Wielkim Mistrzem, którego dygnitarze Zakonu sami sobie 
obrali, w dzisiejszym czasie wszystkie stany kraju należą 
do wyboru nowego króla. Dalój, pod względem urzędów 
i godności tu w kraju niejedna widoczna nastąpiła zmiana 
na korzyść pruskiego rycerstwa. Bo najpierw, gdy da- 
wniój rycerstwo wcale nie należało do wyboru urzędni­
ków, ale miało przyjąć władze, jakie im albo Wielki Mistrz 
sam, albo wraz z kapitułą i konwentem nadał, dziś rycer­
stwo samo w niejakiój części do niój należy. Sędziów 
ziemskich i ławników ziemskich, oraz notaryuszów ziem­
skich, obiera samo rycerstwo pruskie. Tak samo obiera 
rycerstwo deputowanych do trybunału w Piotrkowie. Da- 
lćj, pod panowaniem Zakonu obsadzano wszystkie urzędy 
kawalerami Zakonu, obecnie obsadzają je krajową szla­
chtą. Pod panowaniem Zakonu otrzymywał każdy niemie­
cki szlachcic, przybywający do Prus i wstępujący do Za­
konu, urzędy i godności; tymczasem królowie polscy wy­
dali rozporządzenie, że na przyszłość w Prusach może do­
stąpić godności i dostojeństwa tylko krajowiec albo osoba, 
która przynajmniój indygenat pruski otrzymała. Zakon 
sam jeden rozstrzygał o sprawach kraju ; dziś zasiada ry­
cerstwo samo w radzie i uczestniczy w obradach przez 
swoich deputowanych a więc ma niejako stór w swojóm

cya wojskowa, osobiście ułożona między Ojcem świętym 
a p. Tonello, na mocy którój wolno wojskom włoskim 

i wkraczać na terytoryum papiezkie, ścigając rozbójników, 
i pomimo niezmiernie zaeiętój opozycyi, jaką wywołała, za- 
i czyna wchodzić w wykonanie. Otrzymano wiadomość, iż 

dnia wczorajszego oddział włoski przeszedł granicę i po­
sunął się aż do mieściny Santa Francesca, koło Veroli, 
gdzie się rozłożył obozem.

Dla Prus panuje tutaj zapał, o którym żadnego 
nie można mieć wyobriżenia. Z koncertu pana Sgam- 
batiego, fortepianisty, ucznia monsignora Liszta, szczo­
drzy dygnitarze tutejsi, książęta rzymscy, arystokracya 
cała, słowem wyższe towarzystwo, liczące się w znaeznój 
części do zachowawczćj partyi, postanowili uczynić wiel­
ką demonstracyą na cześć Prus, przeto, iż artysta otrzy­
mał był od barona Arnima pozwolenie dania koncertu 
w salach ambasady pruskiój. Talent pana Sgambatiego 
i muzyka narodowa niemiecka, jaką wykonywał, niezno­
śna dla włoskiego ucha, do innego rodzaju melodyi przy­
wiązanego, niczóm nie były w niesłychanym napływie słu­
chaczy na ten koncert: magnetyczay pociąg, jakiemu ule­
gli, był wyłączną sprawą pruskiego bieguna, wszystkie 
konserwatywne w Rzymie serca zwracającego ku sobie 
jak iglice. O jedną tylko rzecz drżą jeszcze: ażeby Au- 
strya nie stanęła po stronie Zachodu jak Północy, ale 
spodziewają się, że ta klęska jest niemożliwą. Tymcza­
sem upadek włoskiego ministeryum i mozolne tworzenie 
się nowego obudziły nadzieje stronnictwa czynu. Uka­
zała się tutaj w niedzielę odezwa tak mianującego siebie 
komitetu powstańczego, który zapytuje Rzymian 
dla czego dotąd z załoźonemi rękoma zostają, czego ocze­
kują i dla czego nie pospieszają powstać. Dodaje, iż ni­
gdy nie było sposobniejszój ku temu pory, iż Garibaldi 
gotów jest stanąć na ich czele i przytacza ustęp z listu 
słynnego wodza, oznajmujący jego przybycie, skoro się 
ruch rozpocznie. Odezwa ta zaniepokoiła Rzym. Lę­
kają się rozruchów podczas wielkiój iluminacyi piątkowój 
(d. 12 kwietnia), jaka się tu z osobliwą wystawą i okaza­
łością odbędzie tego roku na pamiątkę, jak wiadomo, po­
wrotu Ojca św. z Gaety i ocalenia jego w klasztorze św. 
Agnieszki. Krążą tu wieści o mającym się założyć wkrót­
ce dzienniku polskim, na który rodacy złożyli już 
150 tysięcy fr. Organ ten, wychodzący, jak zapewniają, 
w Rzymie, będzie poświęcony obronie doczesnój władzy 
Stolicy świętój. Wątpimy jednak, by przy panującój tu­
taj surowości cenzury i odmienności wyobrażeń rzymskich 
od naszych, czasopismo takie zdołało się utrzymać na 
polskióm narodowóm stanowisku. Z dwojga więc jedno: 
albo ulegnie ograniczeniom, co je przyprawią o rychłą 
śmierć, albo wyrodzi się w pseudo-polski potwór pomimo 
najlepszych chęci i szacownój zkądinąd obrony doczesnój 
władzy Papieży.

PRUSY.
* Berlin, 16 kwietnia. Posiedzenie rozpoczęto o go­

dzinie 10’/4 z rana. Galerye były przepełnione. Przy sto­
łach komisarzy rządowych zasiadł prezes tychże komisa­
rzy hr. Bismarck, ministrowie Roon, Friesen, jenerał-ma- 
jor Podbielski i prawie wszyscy pełnomocnicy państw 
związkowych. Izba przystępuje do obrad nad przedmio­
tami zapisanemi na porządku dziennym: obrad końco­
wych nad artykułem 60 projektu do konstytucyi. (Liczba 
wojsk związkowych w czasie pokoju oznacza się aż do 31 
grudnia 1871 na jeden procent ludności z roku 1867, i do­
stawianą będzie pro rata przez pojedyńcze państwa zwią­
zkowe. W późniejszych czasach ustanawianą będzie liczba 
wojska w pokoju na drodze prawodawstwa związkowego). 
Marszałek zwraca uwagę, że rozprawy nad tym paragra­
fem prowadzone być powinny razem z artykułem 62 (225 
tal. na żołnierza dostarczane będą do dyspozycyi naczel­
nemu wodzowi związkowemu aż do 31 grudnia 1871), po­
nieważ tak artykuły jak i poprawki do nich wniesione 
stoją z sobą w wewnętrznym związku. Do art. 60 podał 
hr.Stolberg(popieranyprzez Wagenera, Blanckenburga,hr. 
Eulenburga i t. d., wniosek: 1) zamiast ostatniego zdania 
przyjąć następujące: „W późniejszym czasie liczba wojska 
w czasie pokoju oznaczana będzie przez prawo związkowe, 
aż do wydania tego rozporządzenia pozostają od roku do 
roku powyższe postanowienia;“ 2) w artykule 62 zamiast 
wyrazów: „aż do 31 grudnia 1871“, zamieścić: „aż do 
wydania prawa.“ Posłowie książę na Ujeździe i Ben- 
ningsen wnoszą, ażeby parlament zechciał uchwalić, do­
dać do artykułu 62 uchwał konstytucyjnych następujący 
dodatek: Po dniu 31 grudnia 1871 powinny składki po- 
jedyńczych państw związkowych do kasy związkowój wpły­
wać. Dla obliczenia tychże zatrzymaną będzie liczba 
wojska w czasie pokoju tymczasowo ustanowiona. Przy 
ustanawianiu wojskowego budżetu rozchodowego zatrzy­
maną będzie na podstawie niniejszej konstytucyi prawnie 
istniejąca organizacya wojska związkowego. Wniosek 
ten poparty został przez 114 członków. Prezes komisa­
rzy związkowych hr. Bismarck oświadcza, że rządy zga­
dzają się na poprawkę posła hr. Stólberga. Przy głoso­
waniu imiennóm odrzucono poprawkę hr. Stólberga 167 
głosami przeciwko 110, a artykuł 60 przyjęto w brzmieniu, 
w jakióm wyszedł z obrad przedwstępnych, tak samo i ar­

w sprawach sukcesyjnych, pominę tu milczeniem, ile, że 
wyczytaćjemożnawjura municipa lia Prussiae albo 
tóżwjus nobilitatis Pr u ssi a e. — Położenie miast 
w Prusach królewskich jest także bez wątpienia 
daleko pomyślniejsze, aniżeli dawniój pod rządem Zakonu 
i aniżeli położenie dzisiejszych jeszcze miast polskich. Ka­
żdemu pruskiemu obywatelowi wolno kupować i posiadać 
bona terrestria czyli dobra ziemskie. (Przywilój z roku 
1538, potwierdzony w r. 1611.) Do godności biskupów 
i kanoników a nawet do honorowych urzędów wynoszą nie- 
gzlaehtę. Wielkie miasta (Toruń, Elbląg, Gdańsk) nie 
mają nad sobą kapitanów, tylko obieranych burgrabiów, 
mają swoich internuneyuszów w sejmach, którzy zasiadają 
przed stanem rycerskim in Prussico senatu. Na to wszy­
stko poglądało rycerstwo pruskie często niechętnóm 
okiem.“

Gdzież tu jest, pytamy się, ślad owego przymusu 
ogniem i mieczem, owego gnębiącego panowania? Jeżeli 
niektórzy panowie niemieckie swoje nazwiska zamieniają 
na polskie, to dowodzi jedynie, że narodowość polska po­
siadała dostateczną siłę atrakcyjną do przeobrażania 
i Niemców na Polaków, uczynili oni to z własnój woli, 
również jak to i dziś znaehodzimy Niemców z nazwiskami 
polskiemi, jak to jeszcze i dziś, pomimo panowania pru­
skiego, rodowici Niemcy przywiązani są do narodowości 
pclskiój. — Nareszcie co się tyczy wypadku toruńskiego, 
przypominamy panu hrabiemu, żęto niemiecki książę, 
saski August, podpisał ów wyrok i że podobne zajścia 
wcale nie odpowiadały duchowi narodu polskiego. Pol­
ska była krajem najbardziój toleranckim w czasie, w któ­
rym Niemcy i inne kraje przez wojny religijne rozszarpy­
wane były, w Polsce znajdowały wszystkie sekty schro­
nienie, w Polsce mogła się refrmacya bez przeszkody 
rozszerzać. — Że wojny pomiędzy Polską a Szwecyą przy­
czyniły się do spustoszenia Pru , temu zaprzeczyć nie mo-

tykuł 61. Natomiast do artykułu 62 przyjęto, pomimo 
oświadczenia hr. Bismarcka, że przyjęcie mogłoby zniwe­
czyć całe dzieło konstytucyjne, 202 głosami przeciwko 80 
poprawkę księcia na Ujeździe i Benuingsena Inne arty­
kuły przyjęto w formie, w jakiój wyszły z obrad przed­
wstępnych. Marszałek zestawia zmiany, jakich projekt 
doznał przy końcowych obradach. Podczas drugiej po­
łowy obrad zajęli miejsca w loży dworskiój książę nastę­
pca tronu, książę Karól z dostojną swą małżonką, książę 
Albrecht (syn) i książę August wyrtembergski. Przyostate- 
cznem imiennóm głosowaniunad całym projektem do kon­
stytucyi, z zmianami uchwalonemi, następujący posłowie byli 
nieobecni: książę Czartoryski, Dekowski (Polacy). Ahlmaun 
i Kryger (z Północnego Szlezwigu), Rothschild, Alff-Becker, 
hr. Baudissin, Kleinsorgen, Knapp, dr. Róe, dr. Renning, 
dr. Schenck, w ogóle 12 posłów. Udział wzięło w głoso­
waniu 283 członków, z tych głosowało za projektem 230, 
przeciwko 53. Obecnych 11 posłów polskich oświadczyło 
się przeciwko projektowi. Marszałek dr. Simson ogłasza 
rezultat głosowania i dodaje: Projekt zatórn do konsty­
tucyi przyjęty został. Poseł Kantak zabrał głos do po­
rządku dziennego: Po założeniu na posiedzeniu z dnia 
18 marca protestu przeciwko kompetencji zgromadzenia co 
do wcielenia dawniój polskich ziem do Związku północno- 
niemieckiego, po wypowiedzeniu pomimo to tego wcielenia 
przez przyjęcie projektu i po wyczerpnięciu znaszój strony 
wszelkich środków parlamentarnych przez głosowanie 
przeciwko całemu projektowi, ażeby przeszkodzić dopeł­
nieniu tego aktu gwałtu, wypełniliśmy nasz obowiązek 
i składamy nasze mandaty. Marszałek dr. Simson (zwra­
cając się do frakcyi polskiój): Przez złożenie pańskiego 
mandatu unikasz pan zarazem powołania go do porządku 
dziennego, któreby pana bez wątpienia spotkało za przed­
sięwzięcie dążące do napiętnowania uchwały wysokiój tój 
izby wyrazem „akt gwałtu.“ Gzy to się panu udało, jest 
zupełnie inne pytanie. Mnie się zdaje, że nad protestem 
tym przejdzie historya tak samo do porządku dziennego, 
jak nad wszystkiemi innemi protestami przez panów zło- 
żonemi. (Huczne oklaski). Posiedzenie zamknięto o go­
dzinie 2*/4 z południa. Najbliższe posiedzenie jutro o go­
dzinie 10 z rana.

Parlament nółnocno-niemiecki zamknięty zostanie 
zapewne jutro na białej sali zamku królewskiego, jak sły­
chać, osobiście przez króla Wilhelma. Członkowie mini­
sterstwa stanu zebrali się dziś o godzinie 12 ?/2 na posie­
dzenie, na któróm obradować miano nad mową tronową. 
Sejm pruski zwołany być ma na dzień 29 kwietnia. Od­
nośne rozporządzenie ogłoszone będzie dziś lub jutro 
w Staats-Anzeigerze.

Hr. Kajserling, pierwszy sekretarz poselstwa pru­
skiego w Petersburgu, przybył za urlopem do Berlina na 
krótki czas.

Komisya, którój poruczono obradować nad reorgani­
zacją lazaretów pniowych, zgodziła się na następujące 
postanowienia: W miejsce lekkich lazaretów pniowych 
urządzone być mają na przyszłość oddziały sanitarne, 
które postępować będą tuż za armią; każdy korpus 
otrzyma podobnych oddziałów 12, każdy po 100 łóżek. 
Oddziały pomienione pozostają w czasie bitwy w bezpo­
średnim pobliżu placu boju. Gdyby do pomieszczenia 
chorych nie miało być miejsca, natenczas po bokach od­
działu mają być ustanowione baraki, z trzech stron zam­
knięte, z czwartój zaś zaopatrzone zasłonami. Ranni po­
zostają tak długo w owych lazaretach, dopóki nie przyjdą 
o tyle do zdrowia, że będą mogli być przeniesieni do 
ciężkich lazaretów polowych lub rezerwowych.

Wczorajsza uchwała parlamentu, przez którą przy­
wrócono znowu pierwiastkowe brzmienie projektu rządo­
wego w kwestyi dyet dla posłów do parlamentu Związku 
północno-niemieckiego, tak była niespodziewaną, że tu­
tejsze gazety więcej liberalne wcale sobie wytłómaczyć 
nie umieją, jak ci sami posłowie, którzy dopiero przed 
kilku tygodniami głosowali za przyznaniem dyet posłom, 
wczoraj, po orzeczeniu hr. Bismarcka, że rządy zjednoczo­
ne na uchwałę odnośną przystać nie mogą, oświadczyć się 
mogli za poprawką posła Arnima, przywracającą pierwia­
stkowy projekt rządowy. Odmówienie dyet posłom do 
parlamentu miało być wyraźnóm życzeniem króla Wilhel­
ma. Niektóre gazety tutejsze utrzymują nawet, że gdyby 
kwestya co do dyet była na wczorajszóm posiedzeniu par­
lamentu przeszła w myśl pierwotnćj uchwały, parlament 
północno-niemiecki byłby rozwiązany a Związek istniałby 
tymczasowo bez parlamentu.

Faktyczna zmiana w położeniu kwestyi luksemburg- 
skiój i dziś nie zaszła, dzienniki jednakże paryskie przyo­
biecują podać wkrótce autentyczne doniesienia i rozstrzy­
gające dokumenty. Patrie zapewnia, że już w najbliż­
szym czasie ustanowione będą podstawy, na których opie­
rać się będą ostateczne rozstrzygnięcia dyplomacyi, gdyż 
tymczasowa wymiana zdań pomiędzy stolicami odbywa się 
z jak największóm przyspieszeniem.

O powstaniu traktatu odporno-zaczepnego pomiędzy 
Prusami a południowo-niemieckiemi państwami piszą do 
Koeln. Ztg. z Niemiec Południowych: „Państwa połu­
dniowe kierowały się trafnóm i naturalnóm uczuciem, że 
w Niemczech istnieć musi kierownicza, silna potęga. Aż 
do wojny uważały one za odpowiednie swoim interesom, 
potęgę tę upatrywać w Austryi i główny punkt ciężkości

i łupili w najokropniejszy sposób nie tylko pruskie lecz 
i polskie kraje, studyowali oni to i nauczyli się tego wnie- 
mieckiój 301etniój wojnie. Co hrabia w końcu przyto­
czonego ustępu o kolonizacji rozpuszczonych armii pol­
skich przytacza, nis zasługuje wcale na odpowiedź, gdyż 
nie opiera się na żadnym fakcie. Zdaje się, że pan hra­
bia historyą polską pomieszał z historyą rzymską i J6J 
rozdziałami ról, łub z historyą pruską pod Fryderykiem 
Wielkim.

Niniejszóm sprostowaliśmy i drugi ustęp mowy l*r> 
Biąmarcka i przystępujemy do następnego: .

„Panowie“, mówi hrabia dalój, „jak w obec tycn 
faktów, typh gwałtów, które wasi przodkowie każdeg^ 
bzasu spełniali, ilekroć mieli siłę po temu, P°.ff0' 
'łujecie Się na historyą, tego nie rozumień. 
Wasze pretensye do Prus Zachodnich dopóty by. 
uprawnione, dopóki miecz, który je zdobył, w 
dość siły, aby je utrzymać; skoro wasze ramę 
osłabło, prawo ze źródłem, z którego się wywodź* , 
ustało.“ ,

Tak jest, panie hrabio, Polacy mają Praw0 J’offa|ją 
wania się na swą historyą, jednakże nie na taką, J~ - 
pan z pominięciem wszelkiój krytyki i w przewro 
przedstawieniu narysowałeś. Mają oni prawo P°wo.’m0. 
nia się na swą historyą, która z poglądem, znaJ” g8 
ścią i trafnóm ocenieniem jest napisana, i która wy 
treściwego studyum, na które pan czasu nie P°”wl^nje- 

tóż pewnie poświęcić nie snógłeś przy inućm zatruć
niu paóskióm. Prawa do Prus Zachodnich nie 
Polacy mieczem, lecz nadało je im jednogłośne wez 
nieszczęśliwych mieszkańców a posiadanie jeg° 
mu wtedy wydarto, kiedy trzech przemożnych sąs 
rzuciło się z całą siłą na nieszczęśliwy i chwilowo 
kraj.

(Dokońcaenie nastąpi). jUf

—
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tam przenosić. Przeceniały, tak jak to czyniła Francya 
i cala Europa, potęgę Austryi w porównaniu z siłą Prus. 
Stawiały na fąłszywćj tćj podstawie trafny rachunek, któ-. 
ry w wypadku okazywał konieczność wzmocnienia jeszcze 
większego Austryi, ażeby utworzyć w obec państw związ­
kowych mocarstwo silne. Kiedy rezultat wojny wykazał, 
że rachunek ten jest mylny, powzięły państwa południowe
natychmiast narodowo-nieiniecką, myśl trafnie, że silne 
Niemcy, jakich naród potrzebuje, stworzone być mo­
gą już nie przez oparcie się na Austryi, lecz przez 
związek z Prusami. Oparcie się na Francyi wcab im 
na myśl nie przyszło. Prusy ze swej strony, za­
nim tendencyą tę. jasno poznały i uznały ją za dobrą, 
niiaiy wtedy jedynie na uwadze założenie silnego mocar­
stwa pruskiego i chciały w celu tym wcielić wyższą He- 
syą, tudzież część Bawaryi, położoną na prawym brzegu 
Menu. Kiedy przyszło do rokowań pokojowych, zażądał 
hr. Bismarck, ażeby wszystkie państwa południowe pro 
ratałudności w równy sposób pociągane były do ciężarów 
wojny, i żeby z tego powodu tak Darmsztadt jak i Bawa­
rya za odstąpione terytorya wynagrodzo le były kosztem 
Wyrtembergii i Badenii. Dla księstwa darrasztadzkiego 
przeznaczonym był za ewentualne odstąpienie wyższćj 
Hesyi albo Palatynat, albo bawarskie terytoryum as ;haf- 
fenburgskic. Bawarya, któraby znaczne obszary ziem 
w wyższćj i niższćj Frankonii ustąpić była musiała Pru­
som, miała być wynagrodzoną pro rata ze strony B .denii 
i Wyrtembergii. Bardzo nie po myśli naturalnie były 
państwom poludniowo-niemieckim widoki tak znać mych 
strat terytoryalnych. Chwyciwszy się tedy iniciatywy, po­
dały wniosek o zawarcie traktatu odpornego i zaczepnego 
z Prusami, tir. Bismarck nie chciał w początku dać wia­
ry ofierze tej, sądząc, iż po za nią ukrywa się życzenie 
zyskania na czasie; tymczasem udało się jednakże pośre­
dnikom południowo-niemieckim przekonać pruskiego pre­
zesa ministerstwa o prawdziwości i szczerości ofiary 
i skłonić go do ogólnej solidarności państw niemieckich 
za zrzeczenie się terytoryalnych nabytków kosztem państw 
południowych. Hr. Bismarck zgodził się na ofiarowaną 
podstawę rokowań i zreekł się żądania, by Darmsztadt 
i Bawarya ustąpiły znacznych obszarów swych krajów 
i wynagrodzone za to zostały terytoryami badeńskiemi 
i wyrtembergskiemi. Przeto tćż nie groźba kompeusaeyi 
dla Francyi przyczyniła się do zawarcia poiudniowo- 
niemieckiego traktatu odporno - zaczepneg > z Prusami, 
lecz raczćj łatwo wytłómaczyc się dające życzenie rządów 
południowych zabezpieczenia ile można nietykalności kra­
jów swych skłoniła je do inicyatywy w celu zawarcia 
owych traktatów. Przez to zdobyto podstawę do wspól­
nego politycznego w obec zagranicy wystąpienia, odpo­
wiadającego uajzupełnićj uczuciu narodowemu, i prze­
szkodzono dynastycznym niechęciom w Niemczech połu­
dniowych. Prusom zaś należy się uznanie, iż zrzekły się 
bezpośrednich nabytków terytoryalnych, skoro im się na­
stręczyły widoki zupełnego, solidarnego związku, całe nie- 
austryackie Niemcy obejmującego.“

AUSTRYA.
Kraków, 15 kwietnia. Czas donosi: Starym zwy­

czajem burmistrzów krakowskich, co podejmowali w święta 
wielkanocne naprzód rajców, ławników i konsulów, a co 
z tego było niespożyte, szło na ubogich, zamierza,
jak się dowiadujemy, prezydeut miasta dr. Dietl przyjmo­
wać w sali radnej w pierwszy dzień na święconćm ra- 
dzców miejskich, tudzież inne osoby zaproszone. W dru­
gie zaś święto daje święcone dla 20 podupadłych rodzin 
rzemieślniczych, to jest każda z tych rodzin otrzyma 
święcone w sali radnćj tudzież pięć złr. wsparcia. W ró­
żnych czasach różne bywały święcone publiczne. Nie­
gdyś pieczono na rynku krakowskim woły i barany, 
rozdzielano między Ind; znów o wiele lat późnićj inne 
wyprawiano święcone: to wracającym do kraju rodakom 
w sali redutowćj, to znów w ujeżdżalni pod Kapucynami 
raczono rozbitków, późnićj posyłano święcone do Ibławy 
i innych miejsc przeznaczonych dla internowanych; dziś, 
gdy miasto liczy wiele takich rodzin, co nie będą miały 
opędzić ezćm święconego, a nie stać miasto na to, aby 
zastawiać na rynku krakowskim święcone dla ludu, niech 
prywatna dobroczynność przyjdzie w pomoc naszemu bur­
mistrzowi i bądź datkiem pieniężnym, bądź święconćm 
pozwoli obdarować większą liczbę ubogich rodzin nad 
owych dwadzieścia, których uraczenie wziął na siebie. 
Ktoby zechciał wziąść udział w tym uczynku, zechce wcze­
śnie uprzedzić Prezydanta miasta.

Wiedeń, 14 kwietnia. Lubo ostatnie z Paryża i 
Berlina wiadomości uciszyły powszechną nieco tujostatniemi 
dniami obawę wojny, pewna jest jednakże, że i tu w sfe­
rach wojskowych, przedewszystkiem zaś w wydziale ma­
rynarki, ruch panuje niezwykły. Około uzbrojenia floty 
głównie się krzątają a podróż arcyksiążąt Albrechta i Er­
nesta do Pola nie jest bez związku z owemi wojennemi 
przygotowaniami.

Co do stanowiska, jakieby Austryi zająć wypadało 
w razie wybuchu krwawego pomiędzy Francyą a Prusami 
zatargu, wątpią politycy tutejsi, aby rząd już dziś pewną 
sobie wytknął drogę, lubo alians austryaeko-francuski co­
raz większego nabiera prawdopodobieństwa. O konferen­
cji, która się przed odjazdem księcia Grammont odbyła 
pomiędzy nim a baronem Beustem, najrozmaitsze obie­
gają wersye, które jednakże na domysłach się tylko opie­
rają. Tyle zdajesię tylko pewną, jak National Ztg 
z wiarogodnego zaręcza źródła, że prezes tutejszego mi­
nisterstwa oświadczył przy tćj sposobności kategorycznie, 
żę pomiędzy Austryą a Prusami nie przyszło w żadnym 
kierunku do jakichkolwiek układów. Taż sama gazeta 
donosi, że wiadomości, które rząd odebrał od księcia 
Metternicha, nie brzmią wcale pokojowo i że się tu na wszy­
stkie ewentualności sposobią. Austrya zamierza podobno 
ewentualnie dwie wystawić armie:jednę w Czechach, 
'’rugą w wyższćj Austryi nad bawarską granicą. Siły 
obydwóch armii wynosiłyby natenczas 350,000 żołnierza. 
Oficerowie urlopowani odebrali rozkaz niezwłocznego po­
wrotu do odnośnych pułków. Żołnierzom już urlopu nie 
udzielają.

Baron Beust,¡¿hrabia Taaffe, zapewniwszy sobie w Pra­
dze wybór na członków reichsratu, wrócili do stolicy. Pa­
tent, zwołujący Radę państwa, mą być ogłoszonym jeszcze 
w ciągu wielkiego tygodnia. Podobno dzień 9 maja bę­
dzie dniem otwarcia Rady.

Od granicy rosyjskićj otrzymuje tutejsza stara 
^resse korespondencyą,która—nie wchodzimy w to, czy 

pogląd na pewnych opiera się danych, —
°dsłania znaczenie wyniesienia księcia Karóla na tron ru­
muński. „W Petersburgu,“ pisze wiedeński dziennik, 
”j«k największy w tćm mają interes, aby wysoką portę 
^prawić w kłopoty przez poboczne jćj kraje, ale nie może 
flosyi bynajmnićj zależeć na tćm, aby owe kraje tyle zy- 
skały sjjy j samowiedzy, iżby w danym razie mogły wy- 
^¡pić jako ¡¡najbliżsi spadkobiercy tureckićj spuścizny. 
6-v przykład obecnie dany: nad niższym Dunajem po- 
wstaje europejskie państwo, — drugie Prusy — które

“atury rzeczy posuwać się musi naprzód, dalej ku mo­

rzu. , Nie biorąc żadnej na siebie odpowiedzialności, wy­
stawił tam hr, Bismarck posterunek, który dla Austryi, 
ale i dla Rosyi bardzo się może stać uciążliwym i bez naj­
mniejszej wątpliwości hasła swojego nie odbiera z Peters­
burga, lecz z Berlina, a przedewszystkiem—zly daje przy­
kład. Książę Karó! żawięzuje na wszystkie strony jak 
najprzyjaźniejsze stosunki, ale Rosya wzajemnością mu 
nie odpłaca. Rosy : wszystkich, jak wiadomo, dokłada 
wysiień, aby ustaleniu Stosunków w Rumunii przeszkodzić 
i ma wygnanego Kuzę, który dla jćj zamiarów o wiele był 
przydatniejszym, w pogotowiu w Odcsie, aby go w odpo- 
wiednićj chwili naprzód wysunąć. Bardzo to dobrze poj­
mują w Berlinie i myślę, że się nie mylę, jeżeli powiem,, że 
przyszło w tym kierunku do explikacyi. Jeżeliby wojna 
wybuchnąć miała, punkt ten wielkiego może nabrać zna­
czenia. Utrudnia on położenie Prus, które południo- 
wschodu nie mogą spuszczać z oka, boć przecie nie uczy­
niły tego kroku, aby się od razu cofnąć, a równocześnie 
widzą się zagrożonemu z tyłu. Ale. punkt ten wielkiej 
także jest doniosłości dla wszystkich mocarstw, intereso­
wanych w kwestyi wschodnićj."

FRANCYA;

Paryż, 14 kwietnia. Polityczna sytuacya do tćj 
chwili niezmieniona: zabiegi dyplomacyi obok cichych 
zbrojeń na wielkie rozmiary ; sprzeczne pogłoski, jedne 
wojenne, drugie pokojowe, — ztąd nadzieje, obawy, za­
męt w wzburzonćj nad miarę opinii publicznćj, a nadto 
upadek kredytu i stagnacya w handlu i finansach. Mar­
szałek Niel uczestniczy pilnie w obradach komisyi ciała 
prawodawczego, zajmującćj się rozbiorem projektu do 
prawa o reorganizacyi armii. Minister nalegał o po­
spiech i przyszło do porozumienia. P. Gressier prawdo­
podobnie jeszcze przed Wielkanocą złoży w izbie odnośne 
sprawozdanie.

Co do dyplomatycznego przebiegu sprawy, będącej 
obecnie na dobie, zbywa na nowych danych, a dzienniki 
tutejsze gubią się w domysłach i rozumowaniach o wię- 
kszćm lub mniejszćm prawdopodobieństwie rozwiązania 
kwestyi w ten lub ów sposób. La France donosi, że 
rząd na jednćm z najbliższych posiedzeń ciała prawoda­
wczego zawiadomi izbę o przebiegu rokowań w sprawie 
luksemburgskićj ; zapewnia zarazem dziennik wspomniony, 
że tak gabinet francuski jak i hr. Bismarck kierują się 
w kwestyi tćj duchem umiarkowania i zgody. Dobrze 
zwykle poinformowany Etendard zapewnia, że idea 
zneutralizowania Luksemburga najmnićj ma widoków. 
Oddanie Luksemburga królowi belgijskiemu uważają tu 
za prawdopodobne. Król Leopold ofiaruje podobno 
w zamian za ten nabytek sprostowanie granic Francyi 
w okolicy Chimay. Obok tćj wersyi obiega tu jeszcze 
inna, według którćj podstawą gotującego się układu jest 
abdykacya króla Hollandyi, jako w. ks. luksemburgskiego 
na rzecz księcia
z fortecy.

Liberté groźny znowu dziś zamieszcza artykuł 
przeciw Prusom; Emil Girardin wskazuje na „czworobok 
fortec pruskich," — Luksemburg, Kobiencyą, Sarłouis 
i Moguncyą — i malując jaskrawemi barwami grożące 
ztąd dla Francyi niebezpieczeństwo, radzi i wojska z Al­
gieru powołać do kraju, jak rząd meksykańską i rzymską 
wycofał armią, i wszystkie zebrać siły, aby wydrzeć „w r. 
1867 ten czworobok pruski, jak Włochy w r. 1866 Au- 
stryakom ich czworobok wydarły.“ O mniemanych za­
borczych zamiarach Prus piszą także do Journal des 
Débats, że hrabia Bismarck zamyśla zagarnąć uj­
ścia Renu i rzeki Maas a zarazem i kolonie holenderskie. 
Do Nor da piszą z Paryża, że rząd cesarza Napo­
leona z najżywszćm zadowolnieniem powitał zmianę mi­
nisterstwa włoskiego i przyjście do steru Rattazzego, i że 
na zmianie tćj daleko sięgające opiera plany. Tenże 
korespondent wspomina o nader ożywionych ostatniemi 
czasy stósunkach pomiędzy gabinetem tuileryjskim a wie­
deńskim, dodając zarazem, że teczące się pomiędzy obu 
dworami rokowania głęboką są osłonione tajemnicą.

Jutro odbędzie znowu cesarz na dziedzińcu tuileryj­
skim przegląd wojsk pierwszéj dywizji paryskićj armii 
czynnćj.

Henryką i wycofanie załogi pruskićj

Telegramy.
Monachium, 16 kwietnia. Radzca ministeryalny w mi­

nisterstwie spraw zagranicznych, hr. Tauffkirchen, udał 
się w nadzwyczajnćj misyi do Berlina.

16 kwietnia. Monitor dzisiejszy zawiera 
ogłoszeniejjministra wojny z d. 15 bm., ustanawiające ko­
szta za uwolnienie od służby wojskowćj na 3000 fran­
ków; odpowiednia na 1866 rok kwota wynosiła 2300 
franków.

Londyn, 16 kwietnia. Rząd otrzymał od gabinetu 
hiszpańskiego zadowalniającą depeszę, tyczącą się statku 
„Victoria".

Podług doniesień z Nowego Jorku z dnia 6 bm., na- 
deszłych statkiem „City of Paris“, 3000 republikanów pod 
Trabuco przyłączyło się do Ortegi. Republikanie z Ta- 
maulipas wzbraniają się połączyć wojska swe z wojskami 
Juareza. Liberalni opuszczają Tampico.

Florencja, 15 kwietnia. Deputowany Ferraris ! 
interpelował rząd co do powodów ostatniego przesilenia : 
gabinetowego, jako tćż co do zapatrywań obecnego gabi­
netu na kwestyą rzymską, kwestyą finansową, decćntrali- : 
zacyą, skład gabinetu i sprawę dóbr duchownych. P. Rat- 
tazzi odmówił odpowiedzi na interpelacją co do przesile­
nia gabinetowego, dodając, że gabinet tćż same co po­
przednik jego ma ogólne zasady; że ministerstwo przed­
łoży administracyjne i finansowe projektu wraz z wyjaśnie­
niem stanu kwestyi dóbr duchownych; że ze stanowczością 
bronić będzie zdań wyborcom objawionych, wykona w spo­
sób lojalny traktat wrześniowy i oprze się każdemu zaku- 
sowi, któryby mógł skompromitować przyszłość kwestyi 
rzymskićj.

Go do decentralizacyi, zasady jego (Ratazzego) są ra­
dykalne, żąda bowiem dla rządu tego tylko wmięszania 
się, jakie jest warunkiem koniecznym dobrćj administra- 
cyi; — co do składu gabinetu zauważył, że nikt nie znaj­
dzie, aby jedna prowincja w nim bardzićj była reprezen­
towaną od drugićj.

Interpelacja nie miała żadnych dalszych skutków. 
Deputowany Manzoni mianowany został sekretarzem je- 
neralnym w ministerstwie spraw wewnętrznych, komandor 
Sacchi na tenże sam urząd w ministerstwie skarbu. Mi­
nisterstwa wojny i marynarki nie będą miały sekretarzów 
jeneralnych.

Florencja, 15 kwietnia. Wyrok przeciw admira­
łowi Perfarfo uznaje go winnym nieposłuszeństwa, 
działań nierozważnych, i opieszałości i skazuje go na 
utratę stopnia admiralskiego i poniesienie kosstów.

Sztokholm, 15 kwietnia. Sejm państwa przeznaczył 
na ddsiejszćm posiedzeniu 1'/a roił.-tal. na zakupno ka-
ra binów.

Berlin, ii? kwietnia. 5B autentycznego 
źretiła zaręczają t«s, /,<■ wzglęiiu na obiegające 
gswglosfei o nadzwyczajnych ze strony tutejsze­
go rządu wojskowych rozporządzeniach, że 
ukoiiezono tylko rozpoczętą w jesieni r. z. <>»’- 
ganizseyą BlKaai i landwery; od fabrykantów 
broni nie zażądano nadzwyczajnej dostawy, 
bo zapas broni iglicowej wystarcza. <6 zbro­
jeniu fortec nadreńskićh nie tu nie wiadomo.

Berlin, » kwietnia, i&ról Wilhelm zam­
knął dziś osobiście na białćj sali zamku kró­
lewskiego posiedzenie parlamentu pólnocno- 
niemieekiego mową tronową. (Mowę pomienion'4 
podamy jutro w dosłownem brzmieniu.: Przyp. red. Dzień.)

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiad<n»6ści arięjgeowe i pofocæae.

* Poznań, 17 kwietnia. Minister skarbu postanowi?, 
e żeby osobom, które z powodu powołania pod chorągwie rzemio­
sło caikióm prowadzić przestały, umorzony został podatek pro­
cederowy za cały przeciąg czasu, w którym proceder nie był 
prowadzony, chociażby odnośne osoby by y zapomniały donieść 
władzy o zawieszeniu prowadzenia procederu. W razie zaś, 
gdyby podatek już był zapłacony, ma się im takowy zwrócić.

— * Pos. Ztg zaprzecza wiadomości, podanej przez nas, 
jakoby p. Keniiemann na walnóm zebraniu akcyonaryuszów banku 
realno-kredytowego, odbytem w dniu 11 bm . miał Dowiedzieć. żekredytowego, odbytem w dniu 11 bm, miał powiedzieć, że 
komitet zakładający początkowo miał zamiar nieprzypuszczenia 
Polaków do pomienionego instytutu. Tego, twierdzi wzmianko­
wana gazeta, ani p Keniiemann, ani nikt nie wypowiedział.

_ — * Prokura! era przy tutejszym sądzie powiatowym, p. 
Sehmieden, przesadzono w charakterze wyższego prokuratora do 
Frankfurtu n. M. Urzędnik ten tylko kilka lat przebywa! w l’o- 
; naniu i objął urzędowanie po prokuratorze p. Knebel Kto obe-

• konie jego miejsce-zastąpi, dotąd niewiadomo.
— * Asesora rejencyjnego. p. Harmening w Poznaniu po­

wołano na zastępcę landratą powiatu bydgoskiego p. Crusius, 
który Sześciomiesięczny urlop otrzymał."

— * Administracja pocztowa zamierza tu w Poznaniu za­
łożyć drngą ekspedycją poczty i to na uiicy Półwiejskiej.

— * Donosiliśmy przed kilku dniami o nagłój śmierci re- 
ferendaryusza intendantury Z., który w skutek zaswędzenia się 
umarł, dziś nam przychodzi z publicznością się podzielić podo­
bnie smptną wiadomością. Wczorajszej nocy dwie dziewczyny 
zatrudnione były praniem bielizny w kamienicy przy ulicy Wro­
cławskiej No. 13 (dom Bstkowskicb). Wczoraj z rana trzeba było 
oknem dostać się do owćj kuchni, gdyż obydwie dziewczyny 
w sk tek zaswędzenia się były bez przytomności. Przywołany 
niezwłocznie lekarz p. dr. Sęcki zdołał jednę do życia przywró­
cić,natomiast przy drugiej wszelkie starania" były próżne. Nie­
chaj zatem te dwa tak szybko po sobie wydarzone przypadki 
śmierci posłużą wszystkim za przestrogę, ażeby rur przy piecach 
nie zamykać za rychło, mianowicie na noc.

— ■ * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 18 kwietnia, 
Apoloniusza męczennika. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 2, zachód o godzinie 6 minut 59.

(k.) K I&rohshiego, 12 kwietnia. Nieprzychylne uwag*û 1 fildr* ftxv vz ł->i otys a w/-*Iz-o .-i.. /, 1-. ,mri«4*—, î l».ł Atarprezesa nainistrów p. Bismarcka o duchowieństwie polskiem W. 
Ks. Poznańskiego doznały już klika sprostowań. Gdy z powiatu 
naszego także dostarczono materyału do zarzutów, ciekawość 
mnie wzięła, przekonać się na miejscu, o ile referaty, minister­
stwu przesyłane, z prawdą zgadzają się. Mówca w berlińskim 
reichsraćie przytoczył ks. Zębskiego, proboszcza w Słupi, jako 
fanatycznie agitującego na wybory, aby skłonić parafian do gło­
sowania w duchu polskim; że miał na ambonie 9tr.szyć, iż wiara 
katolicka i język polski w niebezpieczeństwie, jeżli "Polaka po 
słem nie wybiorą, że miał nawet pła ać na ambonie, aby mo­
cniej wpłynąć na słuchaczy. Powaga miejsca i mówcy nie po- 
winnaby dać wątpić o fakcie, tymczasem w całej Słupi o takićni 
przemawianiu i płakaniu nikt nie nie wie. Przypomniał wpra­
wdzie proboszcz parafianom dzień wyborów, zachęcał, aby sdi 
wszyscy, bo to dzień ważny, aieć i Dziennik Urzędowy tak 
samo zachęcał; fanatyzm zaś w odezwie nie było najmniejszego- 
owszem przeds awiał, aby obierać mężów, którzyby, dalecy od 
i bęci szkodzenia Prusom i robienia zamięsząń, radzili wspólnie 
także i o dobru W. Ks. Poznańskiego. Czyż można mówić lo- 
jalniój? Gdyby pan minister miał dosłownie złożone sobie prze- 
inówiiBie, musiałby owszem pochwalić umiarkowanie proboszcza. 
Nagana należałaby się tym panom z Rawicza, co zajmując urzę­
dowe stanowisko, powoływali wielu wieśniakjów ze błupi do sie­
bie do Rawicza, niezmordowanie agitując. Ń.e byłoż to bowiem 
nadużyciem powagi, aby pozywać o pół" mili ludzi, żeby na po­
słuchanie przychodzili, gdzie ci poczciwi ludzie bali się odmó­
wić, aby nie ściągnąć gniewu na siebie. Agitacji z i ol- 
skiej strony nie było w powiecie żadnych, cała czynność Ogra­
niczyła się na tern, że udzielono sobie wiadou ości, kio ma być 
wybranym, a żaden Polak nie był wątpliwym, komu głos oddać; 
przeciwnie z niemieckiej strony były "agitacje bardzo rozgorącz­
kowane, b i. amucono lud różnemi spoaobikami, narzucano wszę­
dzie kartki z niemieckim kandydatem. Wybór księcia b. Czar­
toryskiego zwyciężył, a większość głosów polskich byłaby bez 
porównania większa, gdyby 1) wielu wyborców nie wyszło z po­
wiatu w świat za robotą przed dniem wyborów, 2) nie powypu- 
siczano. bardzo wielu w listach wyborczych, 3) nie unieważniono 
sztucznie w niektórych miejscach wyboru pod pozorem, że kan­
dydat nie mieszka w Jutrosinie, jak kartki opiewały, 4) gdyby 
wszyscy poszli na wybory. Odezwanio się prawdziwie niewinne 
proboszcza w Słupi bardzo smoczym językiem musiało być opi­
sane, skoro pan minister tak się nióm przeraził, że się aż do 
pogróżki odebrania duchowieństwu dozoru nad szkołami czuł 
spowodowany. Duchowieństwo nie obawia się, aby przyłączenie 
do Niemiec katolicyzmu nas pozbawiło, bo i pod rządem ture­
ckim można żyć po katolicku, to tśż z podobnem zdan em nigdy 
się nie odzywa, i zdradzałoby idem tylko słabość swojej'wiary. 
Zaezepił nas świeżo w rzeczach wiary pastor z Rawicza, Ewnld 
Kaiser, w wydanej tamże po niemiecku broszurce pod tytu­
łem: Zarysy różnicy wyznań (Grundzuege der Unterscheidungs- 
Lehren.), przeznaczonej dła nauki dzień do pierwszej komunii 
przystępujących. Autor powtarza zaczepki wierze katolickiej 
tylekroć czynione, : po stokroć zwycięzko odparte; utrzymuje, 
że liczba siedmiu sakramentów dopiero na soborze florenckim 
r. 1439 ustanowioną została, zapominając, że Grecy, którzy pięć 
wieków przedtśm się odszczepiii, także je mają. Lecz trudno 
dysputować z przeciwnikiem, który powiedział sobie z góry, nie 
dam się przekonać. Kończę doniesieniem o kłopotach rólirków, 
którzy dla n:«ustannjch deszczów z pługami z podwó za wyru­
szyć się nie mogą. Powietrze mamy zimne, jest tuynoże skutkiem

zbiegu gwlizd, bo Saturn zbliżył się lca Plejadom, co wedle po- 
strzeżeń starych oziębia atmosferę; trzeba więc czekać z kwiat­
kami, aż zimny stary dziaduś w iane przekuła się z końcem 
kwi tnia świata przestwory.

[J CiisSezno, 14 kwietnia. Kadcncya wiosenna sądów 
przysięgłych, na dnin 8 bm. pod przewednictwem dyrektora tu­
tejszego sądu rozpoczęta, skończyła się z dniem wczorajszym.

Pomiędzy 29 przysięgłymi 4 naliczyłem Polaków, Z skru­
chą więc przyznać mi się wypada, że fałszywym byłem proro­
kiem, kiedy donosząc wam przed trzema miesiącami o składzie 
przysięgłych, z samych Niemców utworzonym, pozwoliłem sobie 
na podstawie liczb narodoweści naszej w powiatach, z których 
do nas przysięgłych powołują, przypuszczenia, że przyszłe składy 
przysięgłych będą czysto albo przynajmniej przeważnie polskie.

Znajdowało się wprawdzie, jak zawsze w liczbie przysię­
głych, Kilku żydów, nazwałem ich przecież, jak to lubią, Niem­
cami, choć im Kreuz-Zeitung tego miano wręcz odmawia, 
a przydłuższy artykuł, w którym przeciw ich równouprawnieniu 
powstaje, takim ustępem kończy: „Zyd, chociaż w Niemczech zro­
dzony, pozostanie Żydem, tak jak Węgier alco Turek, przypad­
kowo w niemieekiem mieście zrodzony, Niemcem nie jest. Ży­
dzi zaś praw obywatelskich w ustroju państwowym prędzej po­
zyskać nie mogą, dopóki grzechu, tysiące lat długiego, zaprzania 
czci i majestatu Króla Chrystusa Pana w kąpieli chrztu świętego 
nie zmyją?.1

Lecz do rzeczy. — Z owych czterech Polaków, odpowie­
działa zaraz w pierwszym dniu przy wywoływaniu nazwisk, trzech 
bardzo wyraźnym i czystym dyalektem: „hier“, a jeden nawet p. 
D. z Rz. rotę przysięgi w nie cieckim wykonał języku, lubo prze­
wodniczący dla Polaków tłómączowi na język polski przełożyć 
ją kazał. Jeden tylko p. Ch. z P. po polsku odpowiadał i przy­
sięgę wykonał; czy reszta panów tych w dniach następnych inną 
drogą poszli, nie wiem, p. D. przynajmniej na niśj pozostał, zre­
sztą żaden z n;ch się me domagał, aby sprawy wytaczane obok 
niemieckiego i w polskim były wyłożone języku.

Co do spraw samych trzech tylko dotknę, z których jedna 
sama przez się smutna wyrokiem, jaki w niej zapadł, ciekawą się 
stała; reszta bowiem tyczyła się kradzieży, kupna przedmiotów 
kradzionych a zatem rzeczy znanych, które się na całym świa­
cie z małemi odmirnatni wedle jednego modelu dzieją.

Krawca Jaretzkiego, o fałszywy konkurs i krzywoprzysię­
stwo oskarżonego, który dziesięć miesięcy w więzieniu przesie­
dział, uwolniono. Obrońcą jego był p. Dockhorn z Poznania. 
Gospodarzą Szymańskiego z Zdziechowy skazano na lat 12 za 
podpalenie. Szczegóły ognia znane z mego referatu, zaraz po 
uwięzieniu Szymańskiego wam przesłanego.

Mańkowski z hub Mencierzyńskicb, powiatu mogilnickiego, 
pokłócił się z swym teściem; kłótnia wywołała bójkę, w którćj 
M. szpadlem tak silnie teścia w głowę uderzył, iż drzewo pękło, 
teść zaś w skutek rany odebranej, jak obdukeya stwierdziła, 
w trzy godziny życie zakończył.

Oskarżony przyznaje sam fakt, przeczy jednakże, aby był 
winnym, ponieważ stawał tylko w swej obronie.

Przysięgłym dano dwa zapytania:
1) Czy oskarżony winnym jest rozmyślnego sponiewierania 

teścia swego N. N., które śmierci stało się przyczyną?
2) Czy okoliczności Lgodzące przyjąć można?
Po udaniu się na ustęp i dłuższój naradzie, wchodzą przy­

sięgli na salą posiedzeń, a ich przewodniczący taki odczytuje 
wyrok:

Tak, jest winnym, lecz nie jest rzeczą udowodnioną aby 
miał sponiewieranie z rozmysłem popełnić.

Panowie przysięgli zaiiiechali przeczytać sobie instrukcji, 
która w razach wątpliwych odwołanie się do sądu zasiadającego 
ku wyjaśnieniu rzeczy stanowi, który w takim przypadku z pre- 
zydującym na czele do lokalu radzących przysięgłych wchodzi 
i żądanego wyjaśnienia udziela — ztąd wyrok powyższy.

W skutek takiego, sześciu przeciw sześciom głosom, zapa­
rtego wotum, Mańkowskiego uwolniono.

W sobotę zeszłą odbył się egzamin tutejszej szkoły świę­
tojańskiej. Czyż dacie wiarę, że tam gdzie około, czy nawet 
przeszło 300 dzieci polskich, katolickich, składało popis, ani je­
den ojciec, ani jedna matka się nie znalazła. Dwóch cywilnych, 
dwóch księży, kilku kleryków, to wszystko co się z gości ze­
brało. Zaiste obojętność nie do przebaczenia!

BSank pruski.

Przegląd, tygodniowy banku pruskiego z dnia 6 kwietnia 1867.

Aktywa.
1 Brzęcząca moneta i w sztabach. .... 81,228,000 tal,
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa-.

tnych i papiery kas zastaw........................... 2,476,000 „
8. Remanenta wekslowe .............................. 60,920,000 „
4. Remanent» lombardowe ...... 14,386,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa...................................................... 15,080,000 „

Pasywa.
6. Banknoty w obiegu ........ 122,845,000 ,,
7. Kapitały depozytowe.............................. 19,606,000 „
8. I retensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym....................................................... 2,731,000 „
Berlin, 6 kwietnia 1867.

Król, pruskie główne dyrektoryum banku:
Decbend. Kuhnemann. Boese. Rottb. Gallenkamp. 

Herrmann. Koenen.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei zelaznéj.

Przybywające pociągi-
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)...........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia ...

3.Starogrodu.(Szcz.. 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodutjakp 
No. 3)i Warszaw

lgodtlife;

51

PO P-

godz. ?°.radni».a
. Starogrodu (Szcz 
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg 
z Krzyża

3. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa i Sakson.

4. Starogrodujak p. 
No. 1 excl. WarszJ

5. Wrocławia (jakj

u

6 — rano 

9 ¡401 „

11 25wpł. 

4 ¡50ipop. 

pod Nr. 3).....7....I 9 50j

Odchodzące poczty osobowe Przybywające poczty osob

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna............
Gniezna....................
Nakła.......................
Pleszewa..................
Strzałkowa..............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna........... .
Ostrowa..................
Wągrówea.............
Trzemeszna .........

godz. .9g dnia.

7 i—rano
7 M „

I i ;;
8 30; „
8 10| „
7 ,30 „

pop

-1
7 15 
6 45)

10 301 
¡ 11 —nocą

Trzemeszna............
Krotoszyna............
¡Wągrowca...............
jObornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa..................
¡Cylichowa...............
Strzałkowa............
¡Gniezna................
¡Pleszewa.................
¡Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
¡Kargowy.................
Nakła.......................
Skwierzyny n. W...

god.,||

4 30 
5¡- 
440 
9Í15 
8¡50 

10¡- 
10! 15 
2¡40 ¡P 
815
6 40
7 — 
7 30 
720
8¡

pora.
dnia

rano
>>

¡pop

9 35

Z

Przybyli do Poznania dnia 1.7 kwietnia.

B ZńR. Sypniewski z Piotrowa, Koczorowska z Piotrkowie, Sta- 
blewski z Mościejewa, Kierski z Podstolic, Zakrzewski z Kle­
szczewa, Przyłuski z Starkówca, hr. Mielżyński z Iwna, Witse 
z Michorzewa
!>TKL DU NORO. Mecherzyński z Król. Polskiego, Lyskowski 
z familią z Torunia, Walknowski z Piotrkewic, Sławski 
z Komornik.
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POP CZARNYM ORŁEM. Radomska z Bieg;nnwa, Jackowska 
z córką z Pomarzanowic, Bienek z Wydzierzewic.

STcRNA i i) El Et ROP SKI. Hr. Bniński z Ćmachowa, 
kr. Lamiusderf z Drezna, dr. Schonleben z Hanoweru, Heyn 
z Wrocławia, Braun z Berlma, Zibulski z Krotoszyna, Krause 
z Bydgoszczy, Zerboni z Szląska.

OHEMIGA H-.iT <L FRANCUSKI. Grudzielski z Sołeazna, Lip­
ski z Dębego, Ludwig z Drezna, ks. Ko. oski z Galicyi.

TJ! SNERA HO i i GAHNl. trasey z Oporowa, Lesser z Wro­
cławia, Eieiitz z Berlina, Kempfer z Bremy, Grunwald z Ham­
burga, Dohm z Szczecina, Doerzy z Pszczewa, Mulltr z Jó­
zefowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Geldstucker z Berlina, Lang 
z Hanan, Krebs z Hamburga, Joachia8sohn z Wrocławia, 
Scherbel z Ems, Kriibmer z Elberfeldu, Mahnkopf z Szczeci­
na, Auerbach z Gothy, Beer z żoną z Legnicy, Stiegler z So­
bótki, Schwabe z Stramtorku.

HOTEL SELIGA. Schulz, z Warszawy, Lippmann z Wrocławia, 
Iiurzweg z synem z Grodziska, Spiro i Sabatiński z Buku, Ma­
kowski z Poznania.

KE1LERA HOTEL. Frey z Neudeck.

fitopodarstwe, pmraysL i hatidel.
— * Kronloika wynalazków. Szarlatanizm, blaga, hum- 

bug, słowem chęć wyzyskiwania na własną korzyść niewiadomo- 
ści ludzkiej nie jest wcale własnością dzisiejszych czasów, nigdy 
jednak ten trąd naukowo spółeczny nie rozgaszczał się i nie roz­
szerzał z większą bezczelnością jaa obecnie. Owładnięte są i pod­
minowane temi wadami nie tylko stósunki codzienne, kupieckie, 
przemysłowe, ale i najpoważniejsza nauka, którój ołtarz tak 
wspaniały i wysoki zdawaćby się powinien niedostępnym dla 
tego wszystkiego, co niskie i podłe. Tymczasem dzieje się prze­
ciwnie i znajdujemy mnóstwo kuglarzy, pukających do świątyni 
wiedzy lub występujących ubrani we wszystkie manatki nauki 
na estradzie spółecznego życia. Gazety i reklama są dziś wy­
bornym środkiem rozgłosu, jakiego jeżdżący po rynkach herol­
dowie nie mogli nadać kuglarzom średniowiecznym.

Dzięki takim zwyczajom tegoczesności, zjawia się niemal co 
chwila mnós wo wynalazców ze swemi odkryciami, które, zrazu 
przez artykuły i anonsa rozgłoszone szumnie po całym świecie 
w gruncie pokazują się wielką fikcyą. Nim jednakże opamiętają 
się ludzie, już zręczny wynalazca — prestygator zdoła! się ob­
łowić lub uczynić głośnym, co było zadaniem do osągnięcia. 
Rozumie się, przynosi to nie mały uszczerbek dla najbliżej inte­
resowanych a raczej oskubanych, którzy, zawierzywszy wynalaz­
kowi, ryzjkują na urzeczywistnienie blagi własne kapitały lub 
pracę. W takim właśnie wypadku znajduje się sławny przez lat 
kilka wynalazek sztucznego zapładniania zboża sposobem Hoin- 
brencha, stosujący się mianowicie do pszenicy. Wynalazca tego 
sposobu, który miał podnieść plony całego świata i zbawić lu­
dność od głodowej śmierci, zdołał nawet pozyskać order legii ho- 
norowój jako uznanie zasługi wynalazku, który po bliższem zba­
daniu okazał się bańką z mydła! Sposób Hoinbrencha polega 
jak wiadomo, na tem, iż dwóch ludzi nad łanem kwitnącego zboża 
(pszenicy) przeprowadza po kilkakroć dość gruby sznur, osmaro- 
wany miodem z przyklejonemu namazanemi tąż materyą kawał­
kami papieru. Sądzona, iż operacya ta ułatwia dokładniejsze 
rozłożenie pyłku kwiatowego a zatóm zapewnia rozwinięcie się 
ziarn- i plon obfitszy. Ce do użyteczności metody Hoinbrencha 
zdania niezmiernie były podzielone. Jedni rólnicy utrzymywali 
iż dale ona doskonałe rezultaty, inni otrzymywali wypadki po­
myślne tylko czasami, a inni jeszcze wprost zaprzeczali użyte­
czności tej dość kosztownej pracy. Nie mylne dopiero doświad­
czenia jednego z ogrodników Roueńskich rozwiązały zagadkę 
a zarazem pokazały, co warta teorya Hoinbrencha. Rzeczywiście 
czynność wedługtej metody, zalecana jako niezawodny środek na 
plony obfite wydaje czasami dobre skutki; a e pochodzi to nie od 
rozprowadzania pyłku nasiennego, jak głosił Heinbrench, ale ma 
źródio w innej zupełnie przyczynie. Wiadomo, iż w czasie kwi­
tnięcia pszenicy mnóstwo owadów a między niemi najobficiej tak 
zwana muszka pszeniczna składa zarodki przyszłej generacyi 
w kwiaty zbożowe. Te zarodki niszczą następnie i nie dozwa­
lają się rozwijać ziarnu.

Dnia 5 maja rb. cdbędzie jię Da wielkiój 
sali w Bazarze w Poznai iu

się d
Walne

branie Towarzystwa rolniczego małych 
posiadłości, zawiązanego w Górczynie.

Porządek dzienny dla tegoż Zebrania jest 
następujący:
1. Zagajenie przez Prezesa Towarzystwa.
2. Obór przewodniczącego dla Zebrania.
3. Sprawozdanie z pierwszego walnego ze­

brania odbytego w Górczynie, sprawo­
zdanie z dotychczasowych czynności za­
rządu, przeczytanie i rozdzielenie ustaw.

4. Przyjęcie nowych Członków. -
5. Wnioski Zarządu.
6. Wnioski Członków.

Z powyższem ogłoszeniem łączymy prośbę
o liczny udział tak Czfonków dotąd zapisa­
nych, jako i osób, mających zamiar przystą­
pienia do naszego Towarzystwa. [2364j

Zarżą. t8.

Filologa skończonego, wszechstronnie wy­
kształconego, który tymczasem życzy sobie 
zająć miejsce nauczyciela domowego, wskaże
X. Siwicki w Brzezin pod Pleszewem.

[2360]
Dobry, nieżonaty kucharz znajdzie miejs­

ce od św. Jana. Zgłosić się można: P, P 
Wrocław poste restante franco. [2310

= Pat a L . . . . S 
właściciela dóbr W .

wK.
S .

syna

pod Łeknem wzywam

Jeżeli więc nad pszenicą, dotkniętą muszką, przeciągniemy 
sznur z lipkim papierem, to mnóstwo tego owadu jak i lego zarod­
ków przylgnie do sznura i papieru i na nich śmierć znajdzie.^Łatwo 
więc pojąć, iż w takim razie pszenica uwolniona od owadu, le- 
pićj się będzie rozwijać i lepszy plon wyda. Oprócz jednak tego 
zn szczenią tego owadu, żadna inna usługa ze sposobu Ileinbren- 
cha wyciągnąć się nie da. Nie wychodząc z obrębu matcryi rol­
niczych, tak dla nas ego kraju ważnych, czytelnicy pozwolą, iż 
wspomnimy o próbie, odbytej w Tarancio nad drenowaniem po- 
wietrznem. Wiadomo, iż wszelka uprawa gruntu ma głównie na 
celu ułatwienie dostępu powietrza do niższych warstw gleby. 
Im więcćj dostęp ten jest regularniejszy, ogólniejszy, tem teł 
uprawa jest starannniejszą i korzystniejszą.

W doświadczeni.ch więc, o któ’ych wspomnieliśmy, chcia­
no się głównie przekonać, jaki wpływ wywrze na płodność gruntu 
ntężone przewietrzanie gleby np. za pomocą drenażu. W tym 
eelu część nader sueli go gruntu zdrenowaną zos'ała rurkami 
glin anemi, ułoionemi nieco pochyło szeregami o półtorćj stopy 
odległemi. Rurki te w jednej części pola spoczywały w głębo­
kości 20 cali, a drugie w głębokości 10 cali; dwa inne zaś pó- 
letki oboczne zostawiono dla porównania bez drenażu. Pole to 
doświadczalne w ciągu lat siedmiu obsiewano najrozmaitszemi 
płodami, a na wypadek zawsze otrzymywano pomyślne rezultaty 
z tych części, które były drenowane. Przekonano się nawet, iż powie­
trzny d'enaż dziaia nader zbawiennie nawet w ciągu najsuchszego 
lata, jak to można było widzieć z wesołego pozoru roślin i obfitości 
plonu w porównaniu z roślinnością na niedrenowanych poletkach. 
Czytelnicy nasi z innych już może sprawozdań wiedzą, iż w obe­
cnym czasie rozwinęła się na północy i zachodzio Francyi fa- 
brykacya gazu do oświetlania z makuchów jabłczanych pozosta­
jących od fabrykacyi jabłecznika, (cidra) produkowanego tam 
w znacznych ilościach. Francuzi obecnie wynaleźli przyrząd 
przenośny i dozwalający rozpoczęcie w każdćm miejscu fabryka­
cyi gazu w pięć minut po rozpaleniu piecyka. Jeden kilogram 
(2 funty blizko) makuchów d»ją 170 litrów gazu, a zatóm gaz 
ten tańszy jest cztery razy od otrzymywanego z węgla kamien­
nego. Lecz nie tu koniec pożytków: z produktów ubocznych 
otrzymuje się lekki węgiel 10% dziegciu i kwas drzewny. Dzie­
gieć poddany dystyłacyi rozdziela się na lekkie i ciężkie olejki, 
a te ostatnie po przepędzaniu dają doskonałą parafinę. Naresz­
cie poddane działaniu kwasu saletrzanego (aze nego) przechodzą 
w tak nazwany kwas pikrinowy, służący farbiarzom do barwie­
nia na kolor żółty albo oianżowy. W Belgii w ostatnish cza­
sach znaleziono sposoby obrabiania odpadających przy holowa­
niu chmielu łodyg chmielowych na materyał tkacki. W tym 
celu łodygi chmielowe po ukończeniu zbioru rozrzynają się i mo­
czą w wodzie, tak jak to ma miejsce z konop:ami. Cała rzecz 
zależy na tem, aby moczenie postępowało szybko, gdyż wtedy 
tylko włókna odchodzą dobrze od klatki komórkowatej. Su­
szenie, tarcie, czesanie i przędzenie odbywają się zwykłym 
sposobem Tkaniny z chmielu grube ale mocne. Najgrubsze 
łodygi obrabiają się osobno i dają włókno na powrozy.

(G. H.)

własnego bytu do chwycenia się codziennie tego środka, to jest to 
j . ■ wyn-agającego najspie

umotywowania
. < •>*najspieszniejszćj 

naszego
dowodem puiuŁcma .
pomocy. Powołując się dla dalszego ULu*vvj nutłftŁlia UaSZCgU 
wniosku na obrady izby poselskiej nad tym przedmiotem, prosimy 
królewskie wysokie ministerstwo n iuniżeniój: aby jak najspie- 
szuiój przyczynić się chciało do zniesienia ograniczeń procento­
wych dla kredytu nieruchomości. Dalecy jesteś y od tego, 
abyśmy wierzyli, jakoby środek ten sam mógł usunąć brak kre­
dytu hipotecznego; ale złagodzi go. Gruntowną pomcc przynieść 
może zdaniem naszem tylko prawodawstwo hipoteczne, odpowie­
dnie czasom obecnym (w połączeniu z poprawionym regulami­
nem administracyjnym i subbastacyjnym), przez które umożebni 
się formie hipotecznych certyfikatów konkureneya ze wszystkiemi 
imiemi certjfikata« i które w akcyach swych, kwitach udziało­
wych, wekslach i wielu innych wyrugowały z targów pieniężnych 
dokumenta hipoteczne mimo większe ich bezpieczeńtwo. Spo­
dziewamy się tój radykalnój pomocy : o zapewnionym sejmowi 
przez królewskie ministerstwo, odpowiedniem czasowi prawie hi­
potecznym, zostając i t. d.

— * Berlin. Berlin, 15 kwietnia. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1438 sztuki bydła rogatego; handel towarem tym był wię- 
cój ożywiony niż minionego tygodnia, ceny jednakże nie konie- 
czie się podwyższyły; trwające w Helandyi zamknięcie granicy, 
aby stamtąd bydła nie sprowadzano, spowodowało już kilkakro­
tnie Kupców z prowincyi nadreńskićj do przybywania na targ 
tutejszy i zawierania znacznych zakupów; za lOOfunt. wagi mięsa 
towaru wyborowego p'acono 16—17 tal. i więcej, średniego 14 
do 15 tal. a pośledniego 8-10 tal;

3415 sztuk świń; dowóz przewyższał zeszłotygodniowy 
o mniój wię ój sztuk - 00; ponieważ zaś towar piękny, tłusty 
meklemburgski w wielkiój liczbie zn jdował się na targu, przeto 
sprzedany być nausiał po niższych cenach, podczas kiedy więcój 
były żądane świnie wiejskie; na wywóz nie zawierano zakupów 
a całego towaru nie sprzedano; za 100 funt, wagi mięsa towaru 

-i —i? tal.t jre(jDjeg0 I3_lą t4l a p0_najpiękniejszego płacono 16- 
śledniego 12 tal.;

4584 sztuki owiec; ponieważ nie zawierano zakupów na 
, przeto przy znacznym dowozie ceny ostatniego tygodeia 

wywózieniły się; za ŁO funt, wagi mięsa towaru ciężkiego pła- 
tal., a za 40 funt. 6', tal.nia zm'

oono 81340 sztuk cieląt, za które średni) płacom ceny.

— ♦Mąk». Berlin, 15 kwietnia. Mąka pszenna nr. 1 
7, tal., nr 0 i 1 5V, i1, tal., mąka rżana nr o 4’/,,—6’/„, ... ....

% tal., nr 0 i 1 4'/,—8’/, tal. Dłac. za centn. bez akcyzy.
Poznań, 17 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 114 

22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

BeascsieiiSa giełdowe.

ta).
ten.

Księgarnia Luilnlka 
otrzymała w komis

Listy

Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancy i
Cena 20 sgr.

, .77 * Stowarzyszenie dla zabezpleozenla interesów 
posiadłości gruntowych. Jak donosi Berliner Börsen Z tg, 
wystósował zarząd i komitet wzmiankowanego stowarzyszenia 
następujące do królewskiego ministerstwa przedstawienie: Stowa­
rzyszenie dla zabezpieczenia interesów posiadłości gruntowych 
w Berlinie, do którego przystąpiło już przeszło 700 berlińskich wła­
ścicieli gruntowych, poleciło podpisanemu zarządowi swemu i ko­
mitetowi, aby się udały do król, wysokiego ministerstwa z po­
wodu krytycznego położenia, wjakiśm znajduje się kredyt hipo­
teczny. Notoryczną jest rzeczą, że od dawnego czas« nie mo­
żna już dostać kapitałów na bezwzględnie nawet bezpieczne hi­
poteki po najwyżój prawem dozwolonój stopie precentowój 5 proc. 
Notoryczną także jest rzeczą, że nie brak kapitałów przyczyną 
jest tego zjawiska. Dostać ich owszem można po wyższćj stopie 
procentowej; lecz właściciele gruntowi mogą przyzwalać na ta­
kową tylko przez przekroczenie w każdym razie prawa w formie 
damnów, które jednakże daleko są nit znośniejszemi i na większe 
narażają koszta niż trkie procenta. Nie potrzeba bliższego wy­
wodu jak niemoralnie oddziaływa pominięcie prawa i jak pod­
kopuje podwaliny państwa przez nadwerężenie uszanowania prawu 
należnego. Jeżeli zaś posiadłość gruntowa, jedno z pierwszych 
w państwie miejsc zajmująca, zniewoloną jest dla zachowania 
..................................................... ..............................................................

NKerzb&clia

ś. p.

Polak, który kilkanaście lat pracował w 
leśnictwie borów rządowych, życzy sobie 
przyjąć urząd leśniczego w dobrach pryw. 
tu w Księstwie lub Królestwie Polakiem. 
Adres: Poste restante, Wągrówleo, A. B 
u. franco. ________ [2374]

Potrzebny jest uozeń do handlu skór. 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. Poz. [2326]

Plac Wilhelmowski Ńr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są, 3 poSkoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Wieś Rudnicze pod Wągrowcem, obej­
mująca całego areału 2352 mórg. Magd. 110 
prętów kwadr, włącznie z borem 500 mórg., 
jest z wolnej ręki do sprzedania z komple­
tnym żywym i martwym inwentarzem, z do- 
statecznemi dobremi budynkami pod bardzo 
Korzystnemi warunkami Dowiedzieć się mo­
żna tylko na miejscu be- pośrednictwa trze- 
cićj osoby.[2193]

88%
pro“
Dbry
79%

Siletda pozntsńeki*. 17 kwietnia.
Pozu. nowe listy zasL 4% 87% płac. Pozn. listy ront, 
płac, Pozn. akcye banku piow. — żątl—l ozn. 5% oblig, 

żąd.-Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. Pozn. 5% oblig. 
— żąd. Pozn. 47, % obi. pow. — żądano. Bank, polek

- Z’yto: na wiosnę 57%, na kwieć. 57%, na kw.-maj 56%, 
na maj.-czerwiec 55%, na czerwiec-lipiec 55%, lipiec-sierp. 54% 
tai. płacono.

Okowita: (z beczką), wy pow. 9000 kw. na kwiecień 
16“/.»» Iltt mai 16’%«, na czerwiec 16%, lipiec 16%, sierpień 17, 
wrzesień 17% tal. płacono.

(»ietdsa berliński«, 16 kwietnia.
Wczorajsze handlowe gazety berlińskie nie nadeszły.

ęsieSda tos-ii^tawsika, 16 kwietnia.
Koniczyna czerwona, obrót mały; poślednia 12—13 

tal., średnia 14—15 tal., piękna 16—17 tal., bardzo piękna 18 
do 18% tal. Koniczyna biała, spokojnie; poślednia 17—20 
tal., średnia 21 — 23 tal., piękna 55—26 tal., bardzo piękna 27 
do 58 tal. Żyto: 2000 luntow. ceny stalsze, wypow. 2000 cent; 
na kw. 59'/,, na kw.-maj 59—7,-59, maj-czer. 55%, czerw.-lip’

Ekonom nieżonaty i niewojskowy, Polak, 
29 lat stary, wzorowego gospodarstwa i w 
dębre świadectwa zaopatrzony, poszukuje od 
Sgo Jana rb. miejsca. Ofterty w listach 
frankowanych Krotoszyn poste restante 
W. de R. (2345)

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powi-trza 
wraz z objaśnieniami w języku polskim są 
w zapasie po 17% sgr.
[436] w aptece Elsner«.

niniejszóm usilnie, aby zobowLz niom swoim, 
w obec mnie podjętym, odwrotnie zadość 
uczynił. = Sżalow.

Berlin, 12 kwietnia 1867. I 500 funt.
(2281) Aleksandrinenstr. 14 I piętro. |na sprzedaż

Bióro zleceń K. ¡Kolińskiego 
przeniosłem z ulicy Wodnój na Wielkie 
Barbary No. 29, naprteciw kościoła Do­
minikanów^ [2255]

łlcaeii może wstąpić do apteki 
[2369] fi. Schabartha.
folwark, na Górnej Wildzie pod Po­

znaniem pad No. 2. 26 i 28 położony, obej­
mujący 145 mórg 120 pr. areału, wydzie­
rżawiony być ma w dniu 26 kwietnia rb. po 
południu o godzinie 3 w biórze rzecznika 
Jasierkiego w Poznaniu przy ulicy W. 
Rycerskiój No. 16 w drodze licytacyi na lat 
dziewięć. Warunki dzierżawne w tymże 
biórze przejrzane być mogą. [2330]

Mszały, Brewiarze itd.
oprawne i nieoprawne, poleca

J. 0. Lange,
[2339]__________księgarz w Gnieźnie.

Zaświadczenia
dla osób przystępujących do św.

Sakramentu Bierzmowania, 
osobno dla s iewlast 1 osobno dla męż­

czyzn,
podług przepisu wysokiój Władzy duchownój, 
ma w zapasie i poleca sz. duchowieństwu

Księgarnia dh ń§. 3d5!ig!cso
[23401 w Gnieźnie.

cyny z pu< 
J. NT. Pio

iudeł od herbaty ma»troTO Skl. [2371]
150,000

tal.

Nakładem Iilldwikft MorZbftChA w Poznaniu wydana

Historya sejmów
Wielkiego Ks» Poznańskiego

„przez
ludwika ZycMińs kiego.

2 tomy, 4 talary.
PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną, została. Jest 

do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

Juliusz Goldstein, Wrocław.
Skład i fabryka: Siebenhufener Strasse No. 105,

Kantor: Tauenzienplatz No. 14, 
poleca bogaty swój skład najlepszych angielskich 

machia i narzędzi dla rolnictwa i przemysłu.
Wodociągi, zakładanie browarów, gorzelni, cegielni itd. wykonują* się akurat-

nie pod gwarancją.

Panu M. C. Hoffmann w Poznaniu, Wilhelm, plac 9,
reprezentować będzie zaklsd mój w W. Ks. Poznańskiem i udzielać bliższych objaśnień 
na łaskawe zapytania [2363] JUUUgZ fioldstelO, WrOCłftW.

Apteka A. ieynala i Spółfei,
«8 l£ue Taitbout w Earyżu?

(Wyroby pod pieczątką i gwarancyą wynalazców )
1) Uśmierzająoy syrop piersiowy H. Flona Wysoko ceniony z powodu swó 
---- . ------ ..... ,. ..------- astmie, kokluszowe, grypie itd. 27, franka za flakoniklekar. wartości przeciw katarowi,
2) Pate George w Epinal. Karmelki piersiotre z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

syrop Piana przeciw tym samym cierpieniom. SR wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i srebr. m-dal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i '/, pudełka.

3; Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. Qnesneville. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amonorei, ohlorosls, chorobom 
lymfatycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emali 
zębów, zapobiega pruchnięcia, goi dziąsła. 17, fr. za flakonik. [846],

Szczęść 
Prośbę losy
d enstrasse

Boże! loou°ico
(' , do ' ,, rozsyła S. 
■ Basoh, Berlin, Gertrau- 

 ['9881

|Łosów orygln. I klasy|
- kroi, prus-i. loteryi lianewcrsk. i 
g Ciągnienie 13* majta i*b. J

dostać można w '/, po 4 tal. 10 sgr., J 
5’ 7, po 2 tal. 5 sgr., ’-4 po 1 tal. 27,
3 sgr, za odwrotnem zamówieniem przez 2
£■ król, pruską kolekcyą główną s

Moliinga w Hanowerze.!

W*Dla cierpiących na oczy 
i potrzebujących okularów
polecamy znakomite nasze i przez li­
cznych lekarzy polecane okulary w rok 
konserwujące i lornetki dla ócz krótko, 
daleko i słabo widzących, jako tóż 
przeciw ćmieniu światła słonecznego, 
jarzęcego i gazowego. Zwracamy jesz­
cze uwagę na nasze tak ulubione złote 
okulary, odznaczające się elegancyą 
i trwałością, po 3'/2 tal. Dalćj pole­
camy dalekowidze, które pozwalają po­
znawać o milę odległe przedmioty jak 
najdokładnićj, sztukę tylko po 3 tal

Mikroskopy pocz.wszy od 3 tal. Ba­
rometry, termometry, alkoholometry 
itd po cenach najtańszych.

Przy zamiejscowych obstalunkarh 
prosimy o podanie numeru szkiełka w oku- 
laraih lub przysłan e jednego lub, jeżeli ta­
kowego nie ma, od podania odn śnego cier­
pienia ócz, a natenczas możemy wybrać ró­
wnie stósowne i dogodne okulary, jak gd.by 
kupujący był obecny.

Bracia Pohl, optycy,
Poznań, Wilbelmowska ul. 9, 

[2373] w Wrocławiu, Świdnicka ul. 38.

[20061

Aukcya pozostałości
w «Seczycach.

Z polecenia kr sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w ozwartek dnia 18 
kwietnia rb. po poluduiu od 2 godziny w 
Jerzyoach No. 158, ncjwięcćj dającemu za 
natychmiastową zapłatę należące do pozo­
stał ści małż Wenzlów przedmioty, jako to: 

meble, pościel, bieliznę, ubio­
ry, sprzęty domowe i gospo­
darskie itd.

SigcMeteski,
2327] król komisarz aukcyjny.

Maricflbad.
Tutejsza inspekeya kąpielowa przekonała 

się, że fabrykowane w Lwowie wody mine­
ralne Kreuzbrunnen, opatrzone w naślado­
wane emblemata prawdziwych, sprzedają 
się i za granicę rozsyłają. Pozwalam 
sobi, przeto zwrócić uwagę szanownych ko 
lęgów na to nadużycie w interesie ich pa- 
cyentów. [2368]

fied. ciur. Dr. Jozef Franki,
lekarz kąpielowy w Marienbadzle

w Czechach.
Biały syrop piersiowy pana G. A 

EBay era w Wrocławiu, którego tu u p.
ifca ' ’

de la
(J. Benois)

ESerlin,
pod Lipami 43, w bliskości kr. zamka, 
poleca swe elegancko urządzone 

pokoje.
Panowie Polacy znajdą u mnie zawsze go­

ści pochodzenia polskiego i najwięcśj poszu­
kiwane gazety polskie jako też wyborną 
francuską kuchnią i wina. Table d’ hóte 
o 4 godzinie. [1419]

W
Lu­

dwika Kocha dostać można, pomógł córce 
mojej, która od dawniejszego czasu cierpiała 
na uporczywy kaszel, tak liadswyczujnie 
prędko, iż środek ten każdemu na piersi 
chorującemu usilnie polecić mogę.

Drezno, dnia 24 lutego 1862.
Henryk Hartmann.

Składy na Poznań: [2379]
Br. fcrayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Iw.yiSor Buseh, plac Sapieżyński No. 2 
.£. A. ŁeitjSteber, W. Garbary No. 16

Rhododendron arboreum
2 3 stóp wysokie, z nasienia zbieranego na 
najlepszych gatunkach, są do nabycia u ogro 
dnika Hertel w Poniecu, sztuka po 10— 
15 srebrników. [2367]

Nasienie bnraków olbrzymich
gatunku żółtego, szefel po 7% tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. c. HchlJBC,

właściciel folwarku

58%, wrzes.-paźdz 52%-% tal. płac. Pszenica na kw. 79 
tal. płac. Jęczmień: na kwieć. 52% tal. żąd. Owies: na 
kw. 46% tsl. płac. Rzep: na kwiecień 13 tał żądano. Olej 
rzepiowy, bez handlu; w miejscu 10% tal. żąd., na kw. 10',, 
plac, kw.-maj 10% żąd. i płac, maj-:zerw. 10%, wrzesień 
paźdz. 11% tal, żąd. Okowita: ceny Etalsze, wypow 10,000 
kw.; w miejscu 17% tal. żąd. 177, tal. płac., na kw. i kw.-maj 
17%, maj-czerwiec 177, płac,, czerwiec-lipiec 17'/, żąd, lipień 
sierp. 17’/, tal. żąd. płac.

Łnbin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fon- 
tów żółtego 40—44 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

100-103 
98—100
-----75
57—59

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latnwy

śred.
sgr
97
96
74
55
36
65

pośle.d
sgr.

90—94] 
90—94 
72 73 [ 
50—53] 
34—35 
58-62)67-70

202 192 170 sgr.
192 180 160 „
162 152 140 „

Giełda szczecińska, 16 kwietnia.
Pszenica: ceny z początku się podnoszą, w końcu sła­

bną; w miejscu 85 funt, żółta i białopstra 86—947, tal., pośle­
dnia 80 — 85 tal. płac., 83-85 funt, żółta na wiosnę 92'/,—91% 
maj-czer. 89% płac., czerw.-lip. 897, żąd. Iip.-sierp. 887, płac 
87'/, żąd., wrzes.-paźdz. 81% tal. żąd. 81 tal. i łac. Żyto, ceny 
z początku wyższe, w koń: u nieco niższe; w miejscu 2000 funt 
57'/,—60 tal., na kw. 53%—>.’,—%, maj.czerw. 57'/,—% -58’ 
czerw.-lip. 57% płac., lip-sierp. 57 tal. plac, i żąd. Jęczmień 
69-70 funt, szląski na wiosnę 48 tal. plac., na wrzes.-paźdz. 
z Łęgu nad Odrą, 40 tal. płac. Owies w miejscu 50 funt. 31 
do 32 tal., na wiosnę 41—50 funt 32—% płac, maj-czerw 327 
tal. żąd. Groch bez obrotu. Olój rzepiewy: ceny trochę 
wyższe; w miejscu 11% tal. żąd., na kw.-maj 11%,—% płac. 
% żąd, wrzes.-paźdz. 11% tal płac. % Ul. żąd. Okowita: 
ceny trzymają się; w miejscu bez beczki 16’,, tal. płac., na wio­
snę 16%—% płac., maj-czerwiec 16% żąd, czerw.-lipiec 17 żąd. 
i plac., lipiec-lierp. 17’, tal. płac, i żąd.

&Ż4»S«» warszawsku, 15 kwietnia.
Listy zastaw. 100 robi. 77% żąd. — Oblig. skarb, (rs. 10 j)

73’./, płac. — Akeye kolei żelaz. warszaw-Wied. — płac._
Akcye kolei żel warsz.-byd. 56'/, płac. — Nowa poż. ros z r 
1864 pręta. (5%) ICO żąd. — Listy llkw. (4%) 56'-, płac 
56% żądano.

za 150 funt, brutto.

CENY TARGOWE 
w mieśeie Poznaniu, 

szefl.Pszenicy
Średni:
pośled. „ .....................

ciężkiego „ .....................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ .....................
„ drobn. „ .....................

Owsa „ .......... ...........
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ...................... .
Rzepiu zimowego ,, ..................... .
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . ,, ......................
Tatarki ... „ ......................
Perek....................„ ..........................
Masła garn. . . . „ ................. .
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . „ ........ ..............
Oleju, „ . . . ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80®% Trał.

dnia 18 kwietnia ............
dnia 17 „ ............

16 garn..

Żyta

17 kwietnia 1867
| do

tal.| ... u.] Ul. »8'. fn:
3 ¡0 3 12i 6

. 3 5 3 7 6

. 2 25 — 2 27 6

. 2 12 6 2 13 9
2 8 9 2 10

. 1 27 6 2 2 6
1 25 — 1 37 6

. 1 10 — 1 12 6

. — — — — — —

. — — — — — —
. — - — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —

— — — — — —
. — — — — _

— 17 — 19 _
2 5 — 2 20 —

— -- — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — —

— — — —

16 10 _ 15 28 9
16 7 6 15 28 9

Nową ameryk. kukurudzę, koń­
ski ząb, buraki i marchew
pastewną, francuzką iUCCFIię itp. poleca 
[2245] Zhoralskl, w Pleszewie, 

Polecam co tjlko bezpośrednio odebrane
Jasienie kapusty francu­

skiej z Wandei
(chou a inoeSie).

_ Kapusta ta wyrasta na 4 stopy, ma liście 
silne a zwłaszcza grubą bardzo i mięsistą 
łodygę. Sadzi się jak kapnsta zwyczajna i 
daje wielką ilość paszy dla krów dojnych
i opasów. Ludwik Kuukel,
[2377j. Handel nasion rólniczych.

Dominium Kossowo pod Gostyniem 
ma na sprzedaż lofcomobilę z fa-
bryki p. Cegielskiego. (2316).

Szwedzkie smarowidłoAl» butów 
do polowania.

A. H. Saegera 1 Sp. w Berli­
nie daw. Szozeoinle. Smar widło to 
dla skór konserwuje nie tylko każde 
obuwlo, lecz także rzemienie, skórę 
na spodniaoh do konnój Jazdy, uprząż 
konną, fartuchy n wozów, łnb wo­
zowy, rzemienie do maohln 1 t d. 
utrzjmuje je w giętkości, ochrania 
skórę od łamania i nie przepuszcza 
wody, nie przeszkadzając transpiracyi 
nóg. Powyższe smarowidło dla skór 
poleca w puszkach oyyginalnycb wraz 
z przepisem użycia po 2, 5, 7% i 14

sgr Adolf Asch,
[2375] Zamkowa ul. 5.

Drożdże funtowe
pgS]. J. N. Leitgeber.

Świeże kielskie siela­
wy odebrał

T. Łuziński,
(2381) przy ulicy Wilhelmowskićj 13. 

Śwież« tłuste efeskie Biażniity,
świeże kwleKoiy i świeże sarny
poleca na nadchodzące święti

Isydor Brusek,,
[2376]. Sapieżyński plac 2.

Tłustego wędzo~ 
nega łososia, kielskie sie- 
łweby, bydliuki i śledzie 
opiekane odebrał w świe­
żym towarze

1. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. [2861]

^ieslitutions-PiuiiC-

Kto sobie życzy nreć takowy iileiał- 
szonany, zgłosić się winien dy pana 
IB. J. Kamieńskiego, handel płócien i bie­
lizny w Poznania

Karól Simon, wynalazca Fluidu restitu- 
cyjnego i opartćj na nim sztuki leczenia.

[2380],

Świeże kiel­
skie sielawy i

hamburgsfeie
hydliiBki tłu­
ste odebrali

W. F- Meyer i Sp„
[2366] Wilhelmowski plac 2.

Pomarańcze i cytryny
w całych kistacb bardzo tanio u

/f. Łehra,
[2372], Wielkie Garbary 40.

% Sprzedai owczarni 
J»iS.negrettów, czystej 

ferwi w Białośliwiu
nad koleją wschodnią.

Ponieważ domęnę Białośliwie z dniem 1 
maja rb. ustępuję król, ministerstwu wojny, 
przeto zamierzam sprzedać z wolućj ręki 
owczarnią mają negrettów czystój krwi, skła­
dającą się z

98 matek z jagniętami,
89 eytówek,
39 jnrlaków

i to w losach po 10 sztuk.

L. Becker,
[236a]._______ królewski naddzierżawca.

Z owczarni zarodowćj Dom. Jankowa 
p. Pakością w powiecie mogilnickim sprze­
danych zostanie z powodu zmiany kierunku 
hodowli 390 sztuk owłee, pomiędzy 
któremi cała pierwsza klasa, obejmująca 
sztuk 160. [1894]

Prócz tego jest tam jeszcze na sprzedaż 
kilka jednorocznych tryków Negretti

i

Sala Bazarowa.
W czwartek dnia 25 kwietnia 1867

wieczorem o 7'/, godzinie.
Wieczór Kwartetowy

florenckiego stowarzyszeń, 
kwartetowego.

Program poda Dziennik. Biletów na
miejsca numerowane do siedzenia 
po 1 tal., do stania po 15 sgr. dostać 
można od dnia dzisiejszego w handlu 
nadwornym mnzykallów

Ed. Bote i G. Bock.
NB. Uprasza się, aby rezerwowane 

bilety odebrano ai do soboty dnia 
bm. włąoznie. [23621

Willardta

wielkie inuzeuoi
anatomiczna

jest codziennie
w hotelu Saski«»

od 10 godziny z rana do 7 wieczorenj^Q1 
rzone.
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